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Od wydawnictwa.
Wobec niemożności otrzymania papieru dawnego 

formatu, musimy drukować „Robotnika" na papierze 
węższym, w zamian za co powiększamy liczbę stronic 
do 8-iu.

Przywrócenie cenzury w Polsce.
Fulicja K tefska i & a l i  i is b s a t  u f c n i t ł i  isHtt'xijffl H i p m siis ia  peHcfi.

Fas te ip s ls l i  w zoli cenzora.
Jeszcze nie przebrzm iało echo mowy 

|>. W ojciechowskiego, przyjętej z takim  a- 
p lauzem  przez p rasę, a już możemy słu- 
Hy6 przykładem , jak  wygląda tak  wy- 
tów aiana  przez p. m in istra  praw orząd­
ność w Polsce I W teorji p. W ojciechowski 
propagu je  system  angielski, w praktyce zaś 
jego  podw ładni stosują lep iej im znany sy­
stem  m oskiew ski z czasów carskich.

Oto w H rubieszow ie d ru k arn i miejsco­
w ej n a  rozkaz władz zabroniono drukować 
(wydawnictwa socjalistyczne bez pozwolenia 
policji. Gdy towarzysze nasi ze Związku 
Robotników Rolnych udali się do p. Przed­
pełskiego, zastępcy kom endanta policji z 
tekstem  odezwy o dniu prasy  socjalistycz­
nej, samozwańczy cenzor w ykreślił słowa 
i zdania nie przypadające mu do gustu. Po­
dajem y w całości odezwę, w której słowa 
przez nas podkreślone usunięte  zostały u- 
kazern p. P rzedpełskiego.

Związek Zawodowy Roboników Rolnych na 
poniut Hrubieszowski.

Ninieszem zawiadamiamy Towarzyszy i 
Towarzyszki rob. roln. w calem powiecie Hru­
bieszowskim, że w dmu 5 października r. bt, 
to j nst w niedzielę o godzinie 11-ej rano urzą­
dzamy odcz>t na temat: „Co to jest prasa so­
cjalisty czna“. Uważając, iż prasa socjalisty­
czna jest nam potrzebna do walki z kapitałem 
i ebszarr.ictwem, wzywamy Was robotnicy 
I d  w., chłopi bezrolni i małorolni, do przyjęcia 
czynnego udziału w odczycie i do składania 
char na fundusz prasy socjalistycznej. Gdyż

tylko gazety socjalistyczne bronią spraw Wa­
szych, występując z żądaniem, aby ziemia by­
ła oddana rob. fol w., bezrolnym i małorolnym 
chłopom. Dzisiaj pisma i gamety socjalistycz­
ne są aagrożon© nśetyłko praca to, ie  jo zamy­
kają, jak to było * „Chłopską Dolą", ale także 
d la 'brak u pieniędzy, tak, ie  jeżeli proletarjat 
nie przyjdzie z pieniężną pomocą swoim ga­
zetom, to może być pozbawiony broni najsil­
niejszej w ręku klasy robotniczej. Aby Wa­
sze życzenia spłnily się, obowiązkiem każde­
go jest wziąć udział czynny w dniu prasy so­
cjalistycznej.

Wobec nadzwyczajnej konieczności prosi­
my o jakaajliezniejsze przybycie. Odczyt roz­
pocznie się o godz. 11 rano w Kino „Oaza' .

Związek Zawodowy Rob.
Rolnych w Hrubieszowie.

Dokonawszy dzieła cenzorskiego, p. 
P rzedpełski raczył w łasnoręcznie zaopa­
trzyć odezwę w przypisek:

„Nżmejszem zaświadcza się, źe wyżej 
wym ieniany tekst m ożna drukow ać; ściśle 
według powyższego wzoru. Zakreślone wy- 
raay należy wypuścić'*.

Hrubieszów, dn. 27 w rześnia 1919 r. 
w. z. K om endanta Policji 

J . P rzedpełski.
Powołując się na  słowa p. Wojciechow.- 

skiego, iż w Polsce ma zapanować poczu­
cie praw a i obowiązku, żądam y od m inistra 
spraw  wewnętrznych pokazania p. P rzed­
pełskiem u swej „tw ardej rę k i“. O ile tego 
nie uczyni, będziem y wiedzieli, że p. W oj­
ciechowski żącla poszanowania praw a tylko 
od robotników, natom iast n ie  żąda tego od 

i swoich urzędników .

— to nie do mnie należy, mówi niinisterjum 
robót publicznych. Uruchomienie fabryki ja­
kiejś — też, ma się rozumieć, do robót publicz­
nych nie należy. Wszystko dobrze. Ale prze­
cież istnieje całość zagadnienia, któro określa 
się stówami: pracy dla bezrobotnych. Kto ma 
je rozwiązać? Tu nie wystarczy, gdy jeden mi­
nister drugiemu będzie wspaniałomyślnie od­
stępował część zasług rozwiązaniu tego za­
gadnienia, tu rząd musi się poważnie zastano­
wić, jak w tej dziedzinie sprostać trudnościom.
To jest obecnie najważniejsze jego zadanie. A 
tu trzeba mieć jakiś plea. I bardao pragnęliby­
śmy wiedzieć, czy w tym wypadku dewizą rzą­
du — „jakoś to będzie". Do opowiadaniem d k  
grzecznych posłów jest bajeczka o wyjeździ® 
stukilkudziesięciu tysięcy robotników do Frań- * 
cji w najbliższej przyszłości. Jak również trud­
no jest wymagać od większych miast, by ono £  
na szerszą skalę prowadziły roboty publiczne, 
wtedy, kiedy sytuacja finansowa tych miast 
jest wysoce krytyczna, bez pomocy rządu pra­
wie beanadzieinc.

Bezrobociu zaradzić może jedynie pań­
stwo. Jaki plan akcji na najbliższą przy­
szłość rząd — nie wiemy.

AL Napiórkowski
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Iząsi a bezrobccfo
Rozsądny zarząd jakiejkolwiek instytucji 

nie popiera postanowień od wypadku do wy­
padku, ale stara się nakreślić sobie ogólny 
plan akcji zgóry, aby sprostać swoim zada­
niom. Inaczej postępowanie jego będzie ce­
chowała dory wczość i co za tern idzie — anar­
chia. Rząd państwa ito w O buduj ąeego się teai* 
Łardzmj musi mieć plan przewodni tej budo­
wy, w przeciwnym razie naraża naiód cały na 
nieobliczalną w skutkach katastrofę. Wszyscy 
dobrze wiemy o tein, że jedną z eenh życia pol­
skiego jest w danej chwili bezrobocie. I wszys­
cy zdajemy sobie również sprawę z tego, że 
sprawa zatrudnienia bezrobotnych, to sprawa 
bytu państwowego Polski. Robotnik musi 
(przeżyć te ciężkie czasy, losem jego musi się 
zająć państwo, inaczej nędza i głód będą pcha­
ły go w kierunku wystąpień antypaństwowych, 
inaczej żadna siła fizyczna nie wstrzyma lawi­
ny anaiThji w7 kraju. Czy rząd nasz zdam so­
fcie dokładnie z tego sprawę? Czy rząd nasz 
(rozumiał to i przejął się. tą Wyślą, że d&n'e

i zajęcia robotnikom jest obecnie jego uajłrud- 
j niejszym, ale i najświętszym obowiązkiem? 
* Czy wreszcie rząd ma jakiś plan ogólny zała­

twienia tej piekącej sprawy, czy też może ze 
starepol-ikism „jakoś to będzie" pmrdipdzi 
nad zagadnieniem pracy do porządku dzien­
nego? Takie uwagi i zapytania nasuwają się 
nam po oótatniem posiedzeniu Komisji robót 
publicznych.

Ministerjum robót publicznych ma plany 
robót publicznych... na daleką przyszłość! Pla­
ny te dobre możeby były, ale a a  czasy nor­
malne. Od ministra robót publicznych mamy 
przodem•Jzystidem prawo wymagać szerokie­
go rzutu oka na sytuację. Musi mi zdawać s -  
bie sprawę, że obecnie nie na kroki, lecz na 
wiorsty n ie jak o  posuwać się naprzód  musimy, 
inaczej wyjścia z sytuacji nie znajdziemy.

Jedna raeez jest wysoce charakterystycz­
na. Często, aż za często, z ust ministra nożna 
usłyszeć słowa: „to nie do mnie należy". Wyła­
nia He projekt budowy gdzieś toru kolejowego

Sprawa stosunku związków zawodowych 
do partyj politycznych była jedną z tych kwe­
sty j, które w ciągu szeregu lat różniły P. P. S. 
od S. D. K. P. i L. Wówczas, gdy partja nasza 
dążyła do stworzenia potężnych organizacyj . 
zawodowych, opartych na podstawach kia so­
wo śd  i bezpartyjnośd ruchu zawodowego, S. 
D. K. P. i L. wykorzystać chciała walkę eko­
nomiczną robotników dla swych ciasnych par­
tyjnych celów.

P. P. S. zjednoczyć chciała jaknajwiększa 
masy robotników do walki o byt, rozumiejąc, 
ie  tylko tą drogą można będzie zmusić fabry­
kantów do ustępstw. S. D. K. P. i L. z pogardą 
niemal patrząc ua „drobne ‘ zdobycze ekono­
miczno w ramach ustroju kapitalistycznego, 
przenosiła spory partyjne na teren roboty 
związkowej.

Taktyka S. D. K. P. i L. w stosunku da 
związków zawodowych została w zupełności 
przejęta przez. Komunistyczną Partję Polski- 
Stanowisko mas robotniczych, kategorycznie 
domagających się zjednoczenia ruchu zawodo­
wego, zmusiło jednak przywódców komuni­
stycznych do pójścia na kompromis. Zasada 
bezpartyjnośd została przez nieb przyjęta. Po- 
wstała zjednoczona Komisja Centralna Klaso­
wych związków zawodowych.

Ten pierwszy krok w kierunku zjednocze­
nia organizacji zawodowych proletarjatu po­
witaliśmy z uznaniem, przestrzegaliśmy jed­
nocześnie robotników przed dążeniem komu­
nistów do wj korzystania wspólnej organizacji 
dla partyjnej roboty politycznej.

Przypuszczenia nasze się sprawdziły. 
Przed kilku tygodniami tow. Zaremba zwróć.ł 
uwagę na propagandę komunistyczną na tero- 
n;e związkowym, obecnie mamy do zaaotoryi- 
nia nowy fakt.

Wychodzi w W arszawie pismo „Robotnik 
Budowlany", organ Związku zawodowego ro­
botników i robotnic przem ysłu budowlanego. 
Otóż w7 num erze 2-gim tego pisma, Który uka­
zał się już po zjednoczeniu związków, umiesz­
czony został artykuł p, t. • „Pochód przeciw 
związkom". Rozpoczyna się on od stw ierdze­
nia tego faktu, że „związki zawodowe były u 
nas dotychczas rozbite", że wygrywali na tein 
kapitaliści i ich pomocnicy, że „potrzeba stwo­
rzenia jednego frontu robotniczego od długie­
go czasu utrw ala się w szeregach klasowo u- 
świadomiouyeh robotników ' .

W dalszym jednak ciągu tego artykułu 
czytamy, co następuje:

„Centralna Kmisja i rady związków, stały się
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„K O B O T N I K“, p i ą t e  k, 3 października 1919 r. 326.
faktycznymi kierownikami zorganizowanej klasy ro­
botniczej w jej walce.

Oczywiście niepodoba się to różnym psoorn po­
stom i nieposlom, którzy przywykli żywctne intere­
sy klasy robotniczej ubijać aa targach w przedpo­
kojach różnych ministrów bez wpływu i często 
wbrewr woli zainteresowanych robotników. I nawet 
parlamentarzyści albo kandydaci na parlamentarzy­
stów z obozu tak zw. socjalistycznego postanowili 
znowu rozbić zjednoczony obóz związkowy. Pan Ja­
worowski uwija się jak mucha w ukropie. Oderwał 
w Warszawie o<l związku metalowego gazowników 
i stworzył osobny związek gazowników, rozbił or­
ganizację robotników miejskich, zarzucił sidła aa 
potężną organizację robotników z robót publicznych 
i  stworzył organizację, w której robotnicy kontrak­
tują się na akord do ziemnych robót. Organizacja 
ta szczególnie jest protegowana przez ministerjum 
robót publicznych. W prowincjonalnych miastach 
robota p. Jaworowskiego znajduje już tu i owdzie 
naśladowców. Wreszcie i naczelny prgan P. P. S , 
Roboto ik“, wysunął ciężkie działa przeciw zjedno­
czonym związkom. W jednym z ostatnich numerów 
„Robotnika" ukazała się prowokatorska odezwa 
„Kola piekarzy P. P. S.“, napadająca W' najordynar­
niejszy sposób na związek robotników mącznych i 
nawołująca enzeferowców do stworzenia nowego 
związku. Fakt ten sam mówi z» siebie! Wreszcie 
w N-rze 201 „Robotnika" z 7 b. m. pojawił się ar­
tykuł p. i  „Uwagi o naszym ruchu zawodowym" (z 
powodu pisma „Związkowiec") podpisany przez 
Zarembę, nawołujący do otwartej walki przeciw 
zjednoczonym związkom.

Intrygancka robota p.p. Jaworowskich. Zarem­
bów i i  p, przeciw jedności związków zawodowych 
może mieć tylko jeden skutek: skompromitują do 
reszty w oczach mas robotniczych krzykliwych wo­
dzirejów i ich obłudną politykę".

Nie mamy ęaimiam odpowiadać na napa­
ści p. E. P., autora powyższego brudnego pa­
szkwilu. Zapytujemy Komisję Ceotralną co 
znaczyć mają podobne prowokacyjne, bezczel­
nie kłamliwe, wystąpienia w organie związku, 
który do tej komisji należy?

Nie potrzebujemy chyba podkreślać, że 
takie popisy komunistycznych publicystów nie 
przyczyniają się do zjednoczenia kla3y robot­
niczej na terenie zawodowym.

Piroletarjat polski pragnie jednolitych or- 
ganizacyj zawodowyxdi i dlatego nie pozwoli 
na warebolską' politykę komuuistycanych po­
lityków na terenie ruchu zawodowego.

J. Sochacki.

grozi kara? Jako oficer, któremu powierzono 
czuwać nad spokojem stolicy, powinieneś pan 
sam siebie oskarżyć...

Któż to potrafi zbadać, ile matek mogło w

te dni ze strachu poronić? ilu ludzi opuściłoś 
swe zajęcie? ilu dla dodania sobie odwagi po* 
piło się?

Zyslaw.

M ały  feSjefon.

M li seiB@, pile plłowuM
Już 28 go września wydala komenda mia­

sta sławetny „tajny rozkaz" albowiem „były 
przewidziane rozruchy...*1 Wydano ścisłe in- 
feirukcjel Jaknajwięcej naboi! strzelać w lu- 
\tzi!

Strach, padł na miasto. Wszyscy oczeki­
wali zapowiedzianych na ostatnie września i 
ca  pierwsze dni października, walk wojska z 
tłumami, rewolucji, strajków, okropności.

Wieści alarmujące rozchodziły się wśród 
ludności. Sejm obstawiono karabinami ma­
szynowymi. Mówiono, że cale baterje przy­
gotowano pod cytadelą. Opowiadano, że już 
„napewno, napewno..." ale co? ale kto? Te­
go nikt nie wiedział. Słowa „rozruchy**, „bom­
by", „tanki", „krew" niby czerwone, wyszcze­
rzone paszcze djabelskich potworów wychy­
la ły  się ze zdań i rozmów.

Pewien znajomy zwióeił się do mnie z za­
pytaniem na poły z westchnieniem: „Ach, pa­
nie, czy też przeżyjemy dzień jutrzejszy?!" 
Odpowiedziałem mu sumiennie, że tego nie 
wiem. Spojrzał na mnie bladym okiem i z 
rozrzewnieniem utarł sobie nos chusteczką.

„Jutro" — mówiono w poniedziałek. „Ju­
tro, napewno już jutro" — szeptano we wto­
rek.

— Oj jutro?
— Napewno... napewno...
— Skąd pan wie?
— To pan nie słyszał o „tajnym rozkazie" 

komendy miasta?
— Ach, to komenda miasta napewno ju­

tro urządzi rozruchy?
— Ech, komenda miałaby robić rozruchy? 

Co też pan mówi!
—- A czy Januszajtis, Helman, Skrudlik 

nie robili zamachów stanu, chociaż to żołnie­
rze?! He? A widzi pan!

— No tak! Ale „tajny rozkaz"... To pa­
chnie krwią!

— Tak. Ten rozkaz pachnie krwią.
Krótko mówiąc nikt nic nie wiedział, ale

każdy czegoś się spodziewał.
Tymczasem minęły dni wyznaczone przez 

komendę miasta, patrole po trzech żołnierzy 
(na ład niemiecki) spacerowały po mieście, 
wszyscy patrzyli, nasłuchiwali, „wytężali 
słuch" — a ta best ja rewolucja nie chciała się 
pokazać. Prawda: w kilku szkołach nauczy­
ciele zbuntowali się przeciwko rozkazowi mi- 
cisterjum  oświaty, ażeby od 1 października 
rozpoczynać naukę od godz. 9 ej. Oprócz tego 
aresztowano kilku żołnierzy bez przepustek, 
schwytano trzech złodziei i jednego pijaka od­
wieziono do komisariatu.

Ale tego było ludziom za mało. Obiecano 
im rozruchy, nastraszono ich śmiertelnie — a 
tu trzech złodziei i jeden pijak! Nastrój był, 
patrole były, kulomioty były — a te bezczel­
ne „rozruchy" ani weź, nie chciały „mieć 
mieę^an".

Jnk to można, panie pułkowniku Zawadz­
ki?

Zapowiedział pan rozruchy .napewno", 
„pouczył" pan żołnierzy, '  wprowadzi! pan w
stan. drźnczld nul tonowe nr o sto — i nic.?

Nie ulega żadnej wątpliwości, że do zwy­
cięstwa reakcji przy wyborach do Sejmu przy­
czyniły się w znacznej mierze kobiety. Na 
nich to głównie wspierała się anty-socjalisty­
czna „bezpartyjna" endecka agitacja, z nich 
po większej części składały się tworzone dla 
walki z socjalizmem bractwa, które pod 
wpływem rosnących wciąż i usilnie przez bo- 
goojezyźnianyeh miłośników „jedności naro­
dowej" podsycanych namiętności przeobraziły 
się w formalne bojówki, chętnie w dyskusji z 
„wysłańcami Antychrysta" argumentujące o- 
stremi narzędziami. To też po wyborach do 
Sejmu w szeregach naszych towarzyszy zaczął 
się szerzyć pogląd, iż kobieta w społeczeń­
stwie jest elementem wybitnie reakcyjnym, z 
natury swej mniej niż mężczyzna zdolnym do 
zrozumienia i przyjęcia haseł socjalizmu.

Jest to pogląd niesłuszny, i  jako taki, 
szkodliwy.

Dwie są metody oddziaływania na masy 
w duchu socjalistycznym. Metody to bynaj­
mniej się nie wyłączają. Przeciwnie, uzupeł­
niają się wzajemnie.

Pierwsza polega na wykazywaniu etycz­
nej wartości socjalizmu, na przeciwstawianiu 
jego moralności społecznej tej moralnej gan­
grenie, jaką w' życie społeczne wprowadza 
klasowy ustrój kapitalistyczny.

Niesłusznem i krzywdząconi byłoby twier­
dzenie, że kobieta z natury swej mniej niż 
mężczyzna zdolną jest ocenić tą idealną stro­
nę socjalizmu.

Droga metoda polega na uświadamianiu 
pracujących masach o antagonizmach klaso­
wych i klasowych interesach proletarjatu, któ­
ro jedynie w ustroju socjalistycznym zdecy­
dowanie i ostateczni zabezpieczone zostaną.

Nonsensem byłoby twierdzić, że kobieta 
proletarjuszka niezdolną jest do zrozumienia 
tej strony socjalizmu. Nie w specjalnych za-

' Sejmu uchwaliła zwrócić specjalną uwagę a& 
pracę wśród kobiet. j

W tym celu został utworzony Wydział Ko­
biecy, który jednak wskutek braku środków w| 
pieniądzach i ludziach nie mógł rozwinąć tak 
energicznej i skutecznej, jakby to należało^ 
działalności. ,

Dziś, gdy w całym kraju zauważyć sie da­
je ogromne wzmożenie ruchu socjalistycznego, 
możemy podołać niejednemu zadaniu, które 
niedawno jeszcze przerastało nasze siły. To 
też Naczelna Rada partyjna uchwaliła przy-' 
stąpić z cala energją do tego, zaniedbanego 
dotąd, działu robety. Dla opracowania dal­
szego jej planu C. K. W. zwołuje na dzień 13 
października konferencję przedatamncieieiE ro­
boty kobiecej.

Byłoby pożądane, aby m i dziś towarzysze 
i towarzyszki zaazęii w prasie partyjnej zabie­
rać gtos w związanych z pracą wśród kobiet' 
sprawach. Dyskusja, jaka w ten sposób mo­
głaby się wywiązać, byłaby cennym ma te rn ­
ie w dla prac konferencji. Ażeby dyskusji tej 
dać punkt wyjścia, podaję tu kilka spraw, któ­
re konferencja, zdaniem m-ojem, wyjaśnić po­
winna.

Czy pan zapomniał o tein, że za rozsze­
rzanie fałszywych pogłosek podczas w ojny: stwem a  służbą folwarczną.

tem przyrodzonych właściwościach psychiki 
uinysłowości kobiecej szukać należy przyczyn
tej niewątpliwie większej u kobiet niż u męż­
czyzn odporności wobec propagandy socjali­
stycznej.

Zrozumieć hasła socjalizmu, to stać się je­
gô  wyznawcą — jest to niewątpliwa, gdy cho­
dzi o proletariusza, prawda, wynikająca z sa­
mej istotny socjalizmu. '

Rozumie to dobrze burżuazja. Dlatego 
nie szczędzi wysiłków, aby do zrozumienia 
przez masy idei socjalistycznej nie dopuścić, 
aby wr mórzu kłamstw prawdę socjalistyczną 
utopić. Ma ku temu środki: ma władzę i pie^ 
mad ze. Rozporządza prasą, utrzymujo tysią­
ce płatnych agitatorów. Może szerzyć swo 
kłamstwa w miljonach swych druków, na wie­
cach i odczytach, po szkołach i kościołach. Tyl­
ko wymowę faktów w tej walce z nami ma 
przeciwko scjjbie: nędzę i ucisk mas pracują­
cych, ruinę kraju, upadek kuitury narodowej.

Ale w tej księdze faktów nie wszyscy 
jeszcze czytać umieją. A najmniej kobiety.

Niewątpliwą jest rzeczą, że kobiety stoją 
przeciętnie na niższym niż mężczyźni stopniu 
rozwoju umysłowego. Wynika to oczywiście 
nie z ich przyrodzonej niższości umysłowej, 
lecz jedynie z gorszych, mniej sprzyjających 
rozwojowi warunków życia i pracy.

Niski stopień rozwoju umysłowego, brak  
krytycyzmu, ogromna łatwowierność, głęboka, 
nikczemnie dla ciel ów agitacji wyzyskiwana  
religijność — oto grunt na którym kłamstwa 
endeckie wydać musiały bujne owoce, oto je­
dyna przyczyna oporności, jaką ujawniają ko­
biety względem socjalizmu.

Jeden jest tylko praktyczny wniosek, jaki 
stąd się dla nas, jako partji, narzuca:

Skoro kobiety są w społeczeństwie ele­
mentem najbardziej otumanionym, należy tom 
usilniej otwierać im oczy na prawdę; skoro 
są tak podatne na agitaćję zjednoczonej bur- 
żuazji, należy jej tem usilniej przeciwstawiać 
propagandę socjalistyczną. Jest to naszym 
obowiązkiem moralnym, jako partji pokrzyw­
dzonych i uciemiężonych. Jest to naszym in- 
teresem partyjnym, który jest interesem pro­
letarjatu.

W  zrozumieniu tego „kobiecego niebez­
pieczeństwa" P. P. S. już przed wyborami do

1) Czy potrzebne jest istnienie specjalnych 
Wydzialów Kobiecy cb ?

2) Jaki powinien być stosunek Wydzia­
łów do innych organów partyjnych?

3) Czy potrzebne jest specjalne pismo ko­
biece?

Moja własna opinja w tych sprawach jest 
następująca:

1) Praca wśród kobiet stanowi tak powa­
żny dział pracy partyjnej, że stworzenie dla 
niej specjalnego organu partyjnego jest rzeczą 
niezbędną. Chcąc oddziaływać na szerokie ( 
masy kobiet pracujących, propaganda socjali-; 
styczna musi uwzględniać ich odmienne, niż 
u mężczyzn warunki życia i pracy, jako też 
wynikające na tle tej odmienności szczególno 
interesy kobiety - proletarjuszki. Prowadzę-; 
na w tym duchu robota kobieca wymaga oczy­
wiście dużej specjalizacji, której uczynić za­
dość mają właśnie Wydziały Kobiece.

2) Wydział Kobiecy nie powinien posia­
dać szerszej autonomji niż ta, z jakiej korzy­
stają wszystkie inne wydziały partyjne, jak : 
wydział wiejski, kulturalno - oświatowy i Ł d. 
Zadaniem jego byłoby oddziaływanie w du-. 
cku socjalistycznym na najszersze niezorgaai-^ 
zowane masy kobiet. Zakwalifikowane przo-j 
zeń towarzyszki wstępowałyby do organizacji 
wspólnej, w ramach której Wydział mógłby u- 
rządzać od czasu do czasu zebrania i odczyty , 
w sprawach interesujących specjalnie kobiety, i

Tworzenie oddzielnej, chociażby tylko naJ 
najniższym szczeblu organizacyjnym, crgąni-' 
zacji kobiecej, uważam za niewłaściwe, acz­
kolwiek bowiem propaganda socjalistyczna 
musi uwzględniać szczególne interesy tej gru­
py prolotarjatu, do której bezpośrednio się i 
zwraoa, jednak celem jej jest zdobycie bojo-' 
wników dla idoi socjalistycznej, która obejmu­
je całokształt interesów proletarjatu. Uświa­
damianie zgodności interesów całego proletar­
iatu, oczywiście bez różnicy pici, niezbędnem 
jest już na najniższym szczeblu organizacji, j 
Uświadomienie kobiet w tym kierunku odby­
wać się może jedynie na gruncie wspólnej or­
ganizacji Poraićm szersza auicuomja Wy­
działu Kobiecego mogłaby dać pole do pewne­
go rodzaju feminizmu, najzupełniej zbędnego 
i ze stanowiska socjalizmu szkodliwego.

3) Specjalne pismo kobiece nie jest po­
trzebne.

Zakres spraw związanych ze spscjalnenn 
warunkami życia i pracy kobiet, jest dość 
szczupły. Mogą i powinny one być poruszane; 
w pismach, przeznaczonych dla robotników 
obu pici. Robotnicy mężczyźni znać je również 
dokładnie powinni, chociażby dlatego że roz­
strzygane one będą przy udziale obu płci. U- 
irzymane na popularniejszym niż „Robotnik" 
poziomie pismo ogólne (tygodnik) najzupeł­
niej uczyniłoby zadość potrzebom prary wśród 
kobiet.. Potrzeba takiego pisma daje się silnie 
odczuwać i w pracy ogólnej.

M. K.

Zdawało się, że w Polsce wszystko idzie 
'jaknajlepiej. Horyzont polityczny był tak ja­
sny jak słonecznego dnia sierpniowego. I oto 
raptem, niespodziewanie, zdawałoby się, nie­
wiadomo skąd zaciągnęło się niebo polskiego 
życia ciężkiemi, eieinnemi chmurami. Atmo­
sfera naładowała się elektrycznością — wszy­
scy są zdenerwowani, oczekując lada chwila, 
lada sekunda grzmiotów, zwiastujących zbliża­
nie się straszliwej burzy.

A czekając tej burzy ludzie jednocześnie 
pytają siebie — skąd, dlaczego ona się zbliża 
— toż wszystko tak było dobrze? Nawet cu­
dzoziemcy pono nie mogli naehwalić się na­
szego ładu, porządku, cierpliwości mas 
A tu raptem katastrofalny brak węgla, brak 
chicha, wciąż rosnącą drożyzna, gwałtowny 
spadek marek, dalsza nieczynność przemysłu, 
zaostrzenie się stosunków między ziemioń-

Widziniy więc raptowne rozluźnienie się 
całego aparatu państwowego. Dużo na to 
składa się przyczyn: bezgraniczny egoizm na­
szych klas posiadających, niezdolnych do ża-, 
dnej ofiarności, a jednocześnie głęboko zacofaj 
nych, przyzwyczajanych do policyjna - pań­
szczyźnianego traktowania warstw pracują-: 
eych.

Odgrywa rolę w obecnym kryzysie i bralc 
sił fachowych w organizowaniu apaiatu pań­
stwowego w ogromnej także mierze ciężary* 
spowodowane wojną.

Tak, to prawda. Ale mnie się zdaje, ie  
zapominamy jeszcze o jednej rzeczy, która mu­
si jak rdza zjadać wiązadła naszego aparatu- 
państwowego, musi wcześniej czy później spo'; 
wodować ciężkie zakażenie krwi młodego or*j 
ganizmu naszej państwowości.

Mam ma myśli tą  lekkomyślność, a jak ą
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3o tego organizmu wlewaliśmy cale kubły 
zgnilizny i ropy moralnej.

Cale zastępy Polaków7 szły na służbę do 
zaborców, wśród których wielu, och, jak bar­
dzo wielu, zaprzedawało się zaborcom duszą 
i ciałem, wypierało się swego polskiego po­
chodzenia, stawało się nawet zaciętymi wro­
gami i tępicielami wszystkiego co polskie.

I  oto raptem państwa zaborcze runęły w 
gruzy. Z odmętu zaś ogólnego chaosu zaczęła 
.wyłaniać się Polska do nowego życia.

I  oto ci wszyscy, którzy jeszcze wczoraj 
publicznie wypierali się swego polskiego po­
chodzenia i nad Polską, jej nędzą znęcali się, 
raptem  przypomnieli sobie, że są Polakami. I 
oto te podle szczury pociągnęły ze wszystkich 
stron do Polski. My zaś byliśmy tak nieo­
patrzni, że dla nich -wszystkich otworzyliśmy 
na oścież bramy do stanowisk w armji i urzę­
dach państwowych.

Patrzyliśmy obojętnie, jak ta fala zgnili­
zny i plugastwa wlewała się do młodego or­
ganizmu państwowego. Mówiliśmy sobie, że 
Polska to wszystko straw7!  Dziiś widzimy, jak 
ta  zgnilizna moralna, rozlawszy się po wszyst­
kich urzędach i dykasterjach zatruwa dziś ca­
ły organizm państwowy, demoralizując i jego 
»drowe części.

Nie chcę być zrozumianym tak, że uwa­
żam, iż każdego Polaka, który był na obcej 
służbie, trzeba dziś w czambuł osądzić. Nie 
mogę tego powiedzieć, bo bardzo wielu urzęd­

n ików  - Polaków, chociażby tylko w służbie 
rosyjskiej, pomimo wszystko zostawało dobry­
m i Polakami, nie wypierając się swej polsko­
ści.

Nie mogę w czambuł potępić każdego Po­
laka urzędnika na służbie obcej, chociażby z 
tej racji, że mój ojciec, któremu zawdzięczam, 
że wyrósłszy na obczyźnie, czuję się Polakiem, 
był państwowym urzędnikiem rosyjskim.

Ale z tej racji dobrze znam te stosunki — 
wiem, jaką plagą, jakim wstydem dla nas 
Polaków na obczyźnie byli Polacy, którzy dla 
karjery wypierali się polskości. Naprzyklad 
rzeczą wiadomą było wśród Polaków w Rosji, 
że do Akademji Sztabu Generalnego mógł 
trafić tylko taki oficer Polak, który wyparł się 
polskości i zmienił religję. Jak  dalece taki o- 
ficer musiał dawać gwarancje, że z polszczy­
zną nic wspólnego już nie ma, o tern świadczy 
chociażby ten fakt, że nawet olicer Rosjanin 
n ie mógł trafić do Akademji, jeśli był żuoaty 
Z Polką.

Poświadczy to każdy oficer - Polak z b. 
armji rosyjskiej. Poświadczy jednocześnie, z 
jaką pogardą ogół polski w Rosji traktował ta­
kich oficerów, słusznie widząc w nich renega­
tów.

Istotnie, ilu niezwykle zdolnych ofioerów- 
Polaków w armji rosyjskiej zmarnowało się 
tylko dlatego, że nie chcieli zmienić religji i
■wyprzeć się polskości.

A jaką skończoną już kanalją zwykle by­
wał Polak, który szedł do żandarmerji lub 
'policji, lub na urzędy mini-sterjum spraw we­
wnętrznych.

Co się tyczy oficerów w armji rosyjskiej, 
te o ile na niższych stopniach ogromna więk­
szość, często nawet przez warunld mocno zru­
syfikowana, jednak swej polskości nie wsty­
dziła się i nie wypierała, to nie można tego 
było powiedzieć o oficerach - Polakach wyż­
szych rang. Rzadki był wypadek, aby generał 
rosyjski Polak przyznawał się do sw7ej pol­
skości — zwykle tego wstydził się i ukrywał 
.to. Widzimy więc, że przy przyjmowaniu na 
służbę w pańslwie polskiem, czy to w wojsku, 
czy to w urzędach cywilnych trzeba było wiel­
kiej ostrożności.

Naprzykład w imię etyki należało być bar­
dzo ostrożnym z przyjmowaniem b. genera­
łów rosyjskich, zwłaszcza z akademiekiem wy­
kształceniem, gdyż korzyść z ich wiedzy facho­
wej jest napewmo stokroć mniejsza, aniżeli to 
zło moralne, które oni wnieść mogli do armji 
polskiej.

Tak samo zapewne dałoby się ustalić pe­
wne ncrmy i wskazówki w stosunku do Po­
laków ze służby austrjackiej lub niemieckiej. 
N e znam tych stosunków, ale sądzę np., że o- 
fieerów - Polaków z austrjackiej żandarmerji 
należało przyjmować bardzo ostrożnie.

Tymczasem co się u nas działo? Wręcz 
odmiennie. Nie było żadnego sita, któreby tę 
brudną pianę zatrzymywało.

Do armji polskiej, na urzędy państwowe 
byli przyjmowani nietylko Polacy, lecz R> 
sianie, Niemcy, Czesi, którzy ,.przypominali" 
sobie że ich babki były Polkami, lub którzy 
reprezentując poprzednio carat w Priwislinji, 
lub c. k. rząd w? Galicji, nauczyli się mówić po 
polsku.

Wszyscy, kto w Boga wierzył pchał się do 
urzędów. A myśmy wszystkich przyjmowali 

jakgdyby nie wiedząc, że wielu traktuje te 
swe urzędy, jak koryto w chlewie, gdzie trze­
ba przezimować, nim się przejdzie do Deniki­
na czy Kołczaka.

W rezultacie mamy takich Domańskich i 
Bilewiczów, w rezultacie mamy nieustające 
skandaliczne1 fakty wszelkiego rodzaju nadu­
żyć i korupcji.

Przyjmowaliśmy wszystkich.
Przyjmowaliśmy wszystkich na kolej — a 

dziwimy się, że dziś tam. panują stosunki tak 
łudząco przypominające stosunki rosyjskie.

Przyjmowaliśmy wszystkich, którzy mogli 
wylegitymować się, że pracowali w intemden- 
flirze rosyjskiej lub austrjackiej — a dziś dzi­
wimy się, że w polskiej intendemturze kradną 
2  rosyjską bezczelnością, połączoną z austrjac- 
Łim sprytem.

Albo weźmy żamdarmerję naszą. Tak du­
żo lubimy mówić o bolszewicki cli bezpra­
wiach. Go się dzieje u nas, jak postępuje nasza 
żandarm er ja! Ozem było zamordowanie dele­

gacji Czerwonego Krzyża, które dotychczas
publicznego wyjaśnienia nie znalazło? A czem 
się takie Łapy różniły od bolszewickich czre- 
zwyezajek, a różne typy z naszej żandarmerji 
od typów z „czrezwyezajek"?

Czyż mogłoby się zdarzyć zamordowanie 
w stolicy Rzeczypospolitej Polskiej studenta 
Brzozy, gdyby na urzędach w Polsce nie było 
ludzi, których noga nie powinna była stąpić 
na polską ziemię. I takich przykładów, nieste­
ty, można byłoby przytaczać bez końca.

.Możnaby tłumaczyć się, że różni ludzie do­
stali się do urzędów w pierwszych czasach 
chaosu. Tak, ale minęło już dziesięć miesięcy, 
a o radykalnej sanacji stosunków i gremjal- 
mem oczyszczeniu od zdemoralizowanych ele­
mentów nic nie słychać. Ba, nawet więcej. 
Święci swój jawny tryumf bezkarność. Miły 
Boże! Zapewne nie jeden dziś marny kapitan 
w służbie polskiej, a były oficer rosyjski, wi­
dząc, jak jest honorowany obecnie gen. Dow­
bór - Muśnioki, robi sobie gorzkie wyrzuty, 
dlaczego on również siwego czasu nie zmienił, 
jak ten generał, religji, aby w ten sposób do­
stać się do Akademji generalnego sztabu.

Albo inny przykład. Wydział prasowy 
min. spraw wojennych zapewnia redakcje 
pism, że najwyższy dygnitarz w polskiem są­
downictwie wojskowem gen. Pick zawsze był 
dobrym Polakiem.0 A oto tymczasem od kilku 
osób, które znały gen. Picka za czasów car­
skich, w tej liczbie od osób, które stykały się 
z nim stale w Kronsztadzie, gdy on był preze­
sem sądu wojennego, słyszę, że dopiero tu w 
Polsce dowiedziały się, że gen- Pick to Polak, 
bo tam mówił wyłącznie po rosyjsku i za Ro­
sjanina przez wszystkich był uważany.

I  naprawdę rodiz się pytanie, czy wiedza 
fachowa różnych dygnitarzy jest tak niezastą­
piona, że można bezkarnie zapomnieć im o 
tern, że dla takich samych wysokich stanowisk 
wypierali się swej -polskoed, w imię której 
inni sali na szubienicę, lub całe życie wlekli 
■nędzny żywot małych urzędniczym i niższych 
oficerów.

I ta lekkomyślna poblażliwo-ść dziś mści 
się. Mści się, gdy na stanowiskach odpowie­
dzialnych pozostają ludne, którzy na łamach 
pism polskich opowiadają, jak to ładnie było, 
gdy byli adjutantami Mikołaja Mikołajowioza. 
Tacy bowiem ludzie Polskę traktują jako żer, 
jako teren dla dobrze płatnego interesu. I to 
się dziś mści.

Wszyscy widzimy, że maszyna pkńsfwowa 
polska funkcjonuje źle, ale nie chcemy -widzieć 
tego, jak wiązadła aparatu państwowego prze­
gryzają szczury, którym na oścież otworzyliś­
my drzwi, gdy omie uciekały z tonących okrę­
tów. ■

Tadeusz IMówko.

Chlaśnięciu.
Urok jesieni.

...O, rzewna, złota, polska, powabna jesieni!... 
•Jest w tobie jakiś smutek uśmiechnięty,

cichy,
Gdy się dzikiego wina liść w słońcu rumieni, 
Błyszczący srebrzystemi, pajęczemi szychy,
W melancholji pożegnań i w gędźbie syre­

niej
Swych korali, co w iście królewskie przepychy 
Stroją ogród, wykrawek w przyrody albumie, 
Co śni cicho w magicznej zachodu zadumie...
Cicha, polska jesieni, wcielona tęsknoto 
Do Prasłowiaństwa starej, przedwiekowej

baśni!...
Kocham twoich alcaeyj sennych blade złoio,
Co się na tle błękitu czarodziejsko jaśni,
Niby Bajka, owiana marzenną modrotą,
Zanim mu wargi Zmierzchu szepną cicho:

„Zgaśnij!"...
I kocham, jakbym tonął w srebrnych cudów

księdze,
Twego Babiego Lata rozwieszone przędze!...
Złote wizje kasztanów, mary buków krwawe, 
Cicho, zwolna, marzennie łzy liści roniące, 
Ciemnozielonych sosen wiecznie młodą zjawę, 
Co śnią w borze, jak w7iły, za szczęściem

tęskniące,
Prężąc lubo kibicie pni, od słońca rdzawe,
Nie chcąc wiedzieć o smutku pożegnań, roz­

łące!...
Wszystko to, będąc z sobą w wieczystej roz­

terce,
Ukochało me smutne, rozmarzone serce!....
...Gdy człowiek tak śni, marzy w tej cichej

ustroni,
Złotej, polskiej jesieni lubując się czarem, 
jCo, niby myśl ostatnia o szczęściu, się płoni,
W życiu, ciężkiem, jak krzywda, jednostajnem,

s za rem,
Stają mu w oczach ludzie, od ognisk czer­

woni!....
Piekła fabryk Warszawy widzi smutną marę,
I w melancholji, której wieki nie uleczą, 
Szlocha cicho nad krwawą Niedolą Człowie­

czą!... 
Wacław Wolski.

B A C Z N O Ś Ć !
W niedzielę , dn. 5-go października, o godz. 
2-ej po noł. odbędzie sie urządzoną stara­
niem K om itetu Dzielnicy Mokotowskie] 

P. P. S.
WIELKA ZABAWA LUDOWA 

na  rzecz 
PRASY SOCJALISTYCZNEJ.

,-,vram nadzwyczaj urozmaicony. P rze­
m ówienie wygłosi tow. poseł Barlicki.

Bliższe szczegóły w afiszach.
lejsce zabaw y: „P rom enada" (wejście od 

ul. B eiw ećersk iei lub Puław skiej).

Cisty z paryża.
(Korespondencja własna).

Utarta opiinja, że, aby być wielkim poli­
tykiem, trzeba być wielkim krętaczem poli­
tycznym, niezadługo ulegnie zmianie. Kontro­
la coraz ściślejsza nad działalnością rządów 
politycznych, dokonywana przez proletariat i 
jego mężów zaufania, wykazała całe krótk>- 
widztwio mężów politycznych, uważanych do­
tychczas za umysły wybitne. Któż z politowa­
niem 'nie mówi obecnie we Francji o dawnym 
sławionym ministrze spraw zagranicznych i 
ambasadzorze w Petersburgu Dekessóm, któ­
ry nic nie widział, oo się koło niego działo, za­
patrzony w gwiazdę Romanowów i w gwiazdy 
orderowe, któremi jego dyplomatyczne piersi 
republikańskie ubrała carska Rosja. Wpatrzo­
ny wjej szlaki gwieździste, nie dojrzał gotu­
jącego się pogromu Rosji, nie widział 'narodów
0 wolne życie się tam dopominających. Polsce 
ten wielki dyplomata radził pokorę wobec Ro­
sji!—tak jakby naprawdę był tylko inspirowa­
nym przez Sazonoiwówi Narodową-Demokra- 
cję. Tych przykładów niedołężnego krętactwa 
z niedawnej przeszłości jest bez liku. Każdy 
naród może wskazać tych swoich pajaców nie­
dawno jeszcze za mądrali politycznych ucho­
dzących.

Debaty parlam entarne w Paryżu, traktatu 
się tyczące, obniżyły zupełnie autorytet jego 
autorów. Po mowie długo oczekiwanej kraso­
mówczego Vivianiego, którego przemówienie 
zostało rozaiiszowane na żądanie parlamentu 
na wszystkich rządowych murach Francji, bo 
w niej jest i  ostra krytyka i patos patrjotyezny
1 słodki uśmiech dla prawicy i dla skrajnej le­
wicy, a wreszcie i zaufanie dla rządu, który 
zdoła poprawić .braki rozmaite traktatu. Socja­
liści, gdy mówił o tem, że nie radzono się 
przedstawicielstwa narotdu, bili mu brawa, a 
gdy w końcu przemówienia obiecał głosować 
za traktatem  — Clemenceau ściskał mu ręce. 
Powodzenie swe Viviani zawdzięczał swemu 
wybitnemu literackiemu i aktorskiemu talea- 
towl, któremu uległa nawet lewica, sympaty­
zująca z nim za jego zawsze lojalne względem 
■niej stanowisko i za prześladowania, jakim u- 
łega od dłuższego czasu ze strony skrajnej re­
akcji we Francji.

Mową jednak, która rozbudziła nam iętno 
ści w parlamencie—była mowa socjalisty Lon- 
gueta, wypowiedziana bez piękności retorycz­
nych, powiedzmy otwarcie bez talentu, ale 
zimno i uczciwie ścisłej analizie poddająca 
to wielkie konferencyjne krętactwo polityczne.
I ten okrzyczany wróg • ojczyzny tłomaczył, że 
Niemcy nie zostały zupełnie rozbrojone dlate­
go, że koalicji zależało na tem, żeby wojska 
niemieckie tłumiły rewolucję niemiecką. U- 
zbrojenie Niemiec jest powodem też zbrojenia 
sąsiadów, dlatego Niemiec się nie rozbraja, 
choć się o tem mówi. Nie będę przytaczał tre­
ści sałego przemówienia Longue ta, streszcza­
ło ono znaną wam towarzysze, ogólną krytykę 
socjalistyczną, na kongresie wypowiedzianą, 
tylko chcę podnieść jeden, moment, charakte­
ryzujący współczesną dyplomację, do upadku 
się chylącą. Na zapytanie Longueta w jaki spo­
sób się to dzieje, że tego i tego dnia cała prasa 
angielska dała szczegółowe sprawozdanie o 
konferencji paryskiej i o powziętych wtedy na 
niej decyzjach, zaniechaniu wyprawy do Ro­
sji — o odkryciach Bulli ta, który od słonił o- 
szukańczą politykę względem Rosji Lloyd 
Feorge‘a, o zmajoryzowaoiu Wilsona—Clemen­
ceau odpowiedział, że nic o tem nie wie- Pod 
batogiem krytyki ścisłej pozostawało albo się 
ukorzyć, albo ja odeprzeć — rząd wybrał trze­
cie wyjście — skłamał. Dowiódł tem swej sła­
bości.

Louguef, który ma wielu przeciwników w 
socjalistycznej frakcji parlamentarnej, był 
przez nią owacyjnie oklaskiwany.

Krytyka ścisła konferencji pokoju, doko­
nywana nieubłaganie przez proletariat, na ła­
wach parlamentu, na kongresach socjalistycz­
nym i syndyklistycznym, w prasie robotniczej, 
w odezwach — musiała się odbić i na innych 
stronnictwach politycznych, spostrzegających 
już, że konferencja pokoju jest ostatecznie zdy­
skredytowaną w społeczeństwie francuskiem. 
Wobec zbliżających się wyborów stronnictwa 
inne z mniejszym lub większym ferworem za­
czepiają jej autorów i obniżają ich powagę, bo­
jąc się mieć wyborców przeciw sobie. I rzecz 
zabawna — bo zaczyna się licytowanie z socja­
listami w dyskredytowaniu konferencji i Ligi 
narodów. Rozumie się, że inne są przesłan­
ki tych stronnictw, ale jest jedno — to ogło­
szone bankructwo tej konferencji przez cały 
ogół. Przyczyniło się do tego i to, że rozmaite 
kraje ooraz więcej lekceważą tę Najwyższą Ra- ■ 
idę. Wyprawa d ‘Annunzia okryła mędrców 
konferencyjnych śmiesznością.

Wczorajszy dzień był najcięższym dla rzą­
du francuskiego. Były minister Bartou dotknął 
najboleśniej prezesa ministrów Clemenceau 
(na ministra spraw zagranicznych P ich o na już 
się prawie wedle nie zwraca uwagi, a niegdyś 
także uchodził za tęgi łeb dyplomatyczny), za­
pytując go, jaką będzie sytuacja w7e Francji, ■ 
jeżeli Senat amerykański nie ratyfikuje trak­
tatu. Czy może powstać sojusz narodów bez 
Stanów Zjednoczonych Ameryki? Tekst umów 
na to nie pozwala. Traktat jest w ten sposób 
zawarty między głównemi państwami sojusz­
niczemu i sprzymierzanemi. Idea Ligi Naro­
dów należy do prezydenta Wilsona. Przyszła 
ona do nas z Ameryki. Czy my możemy bez 
niej sojusz ten za w race? Jeżeli Ameryka go 
nie zaratyf'ku:e, co będzie wart cały traktat, 
te wszystkie gwarancje, jaką jest wtedy przy­
szłość i fortuna Francji? Picbon nieszczęśliwy 
odpowiedział, n ie ’ pytany* że prawnie Liga 
Narodów może się obyć i bez Ameryki! Na to
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socjalista Cachin rzucił te mrożące zebranie 
słowa: „wtedy do Ligi Narodów należeć będą 
ci, co w nią nie wierzą!“ Bartou wciąż w odpo­
wiedzi przypierał do moru Clemenceau — ten 
ostatni w  irytacji odpowiedział, że Liga może 

i funkcjonować i bez Ameryki. Jeżeli chcecie
l czekać na zatwierdzenie przez Senat amery­

kański, to czekajcie, ale wtedy traktat zawo- 
i tu jecie bez nas. Bartou na to w’ ostrej fili pice
s wykazał całą despotyczność rządu, lekcewa*
1 ienie przezeń opozycji i zakończył, te  Clemen-
' ceau musi dać dostateczne wytłumaczenie.
3 Kongres radykałów zakończył swe obra- 
! • dy. Wypowiedział doroczny swój pacierz po-
: stępowy ł radykalny, swe demokratyczne uczu-
■ d a  — tyczenie żeby nie wchodzić przy wybo-
’ rach w związki z reakcją, zaznaczył niebezpie-
i czeństwo skrajnej lewicy i prawicy, obrona
i szkoły świeckiej i t. d. Obrady były senne i

nudne. Kilkunastu rzeczywistych radykałów 
nie mogło ożywić drżącej o swe mandaty więk­
szości radykalnej. Postanowienie socjalistów 

• pójśda do wyborów zupełnie samodzielnie
napełnia ich goryczą. „Tempa" podrwiwa też 
zlekka z ich krytyki socjalistów, mówiąc, te 

i gdyby socjaliści ich nie odpędzili, to gniewu 
na nich na kongresie by nie było.

„Temps‘‘, „Figaro", „Journal des Debate" 
wyrażają nadzieję, żo radykali zbliżą się do 
Związku Demokratycznego (konserwatywne * 
postępowy bigos) i pójdą z nim i z wszystkimi, 
co „kochają Francję", do u ra wy borczych — w 
walce wspólnej przediw „rozkładowym" socja­
listycznym elementom i reakcji monarchicznej.

Są jeszcze radykali, którzy nie chcą po­
grzebać siwego radykalizmu, oni to przepiera­
ją demokratyczne wnioski i rezolucje, jak i 
walkę z podnoszącą głowę coraz więcej reak­
cją monarchaczną i t. d., ale w praktyeznem iy- 
fiu partji wpływu ich nie znać. Kongres dał 
dowód największego tchórzostwa, nie ujmując 
się ze swymi najwybitniejszymi członkami, jak 
Caillaux i Malvy, przez rząd Clemenceau prze­
śladowanych.

Hieronim ko.
26 września 1919 r.

Francja. Z kongresu Powszechnej Konfe­
deracji Pracy w Ljonie podajemy następujące 
jeszcze szczegóły:

Sekretarz Jouhaux m. in. mówił: na kon- 
'■esie socjalistycznym osiągnięto jedność prze­

ciwko reakcji. My odczuwamy taką samą po­
trzebę jedności wobec zagrażającej nam reak­
cji... Potrzeba nam techników obok organiza­
cji wytwórców. Nie jestże to myśl równie do­
niosła dla socjalistów, jak syndykaliiStów? 
Niech socjaliści zmierzają do rewolucji poli­
tycznej, my zaś przygotowujemy grunt pod re­
wolucję ekonomiczną.

Jouhaux oprócz tego zaproponował kon­
gresowi uchwalenie Rady Ekonomicznej Pra­
cy, która zajęłaby się sprawą przejścia kopalń, 
transportu i innych dojrzałych do uspolecziue- 

j nia warsztatów pracy w ręce producentów. 
Jouhaux przeciwny jest oddaniu sprawy upań­
stwowienia gałęzii produkcji w ręce rządu bur- 
źuazyjnęgo i Rady Narodowej, lecz bezpośred­
nio w ręce Konfederacji. Przewiduje on ostrą 
z tego powodu walkę z buriuazją, nie wątpi 
jednak o zwycięstwie robotników. Rada wy- 
Iqpdona z pośród samych robotników, ma 
współpracować z technikami, inżynierami, u- 
rzędnrkaini i nauczycielami, należącymi już to 
do Konfederacji Pracy, jużto do partji socjali­
stycznej.

Na doniosłość tej uchwały zwracamy uwa­
gę naszych związków zawodowych.

Na kongresie odczytano adres powitalny 
wystosowany przez rząd sowietów w Rosji

Anglja. Jak  doniosły depesze, w Anglji 
wybuchł strajk kolejarzy. Strajk ma podłoże 
czysto ekonomiczne. Związek kolejarzy przed­
łożył nowe warunki płacy, których nieuwzglę­
dnienie pociągnęłoby strajk za sobą. Minister 
komunikacji oświadczył, że rząd, chcąc zaspo­
koić żądania kolejarzy, musiałby podwyższyć 
taryfę kolejową o 50%, ponieważ wydatki po­
większyłyby się o 65 miljonów funtów rocznie. 
Odbyło się posiedzenie Rady ministrów, które 
widocznie nie dało pozytywnego rezultatu, po­
nieważ strajk rozpoczęty został o wyznaczonej 
porze. O ile do kolejarzy przyłączą się robot­
nicy transportowi, strajk obejmie 1.350.000 
robotników.

ni.w.iw.

Staay Zjednoczone. Wybuchł strajk w fa­
brykach metalowych, obejmujący przeszło 300 
tys. robotników. Wszystkie fabryki w liczbie 
145 są zamknięte. Strajkujący żądają prawa 
ustalenia płacy na drodze zbiorowej umowy. 
Spodziewają się oni przyłączenia się do straj­
ku Innych gałęzi przemysłu. Wówczas cały 
przemysł byłby sparaliżowany. 0  przebiegu 
strajku sprzeczne nadchodzą wiadomości. 
Dzienniki burżuazyjne mówią o jego osłabie­
niu, inne zaś źródła przeciwnie, donoszą o 
rozszerzeniu się ruchu. W każdym razie zapo­
wiada się powszechny kryzys. W New-Castle 
doszło do manifestacji i rozlewu krwi: 1 zabi­
ty, 7 rannych, zabito również robotnika w 
Farrell. Pisma amerykańskie zdradzają niepo­
kój i oskarżają strajkujących, oczywiście, o 
bołsztwizm. Strajk obecny dąży podług pism 
łych, do obalenia ustroju obecnego, a  nie do 
poprawy bytu.

Strajk ten odbije się w znacznym stopniu 
na położeniu w Europie, pozbawionej przywa­
rli z Ameryki.

W niektórych m iejsw w cścłaeh iu ż y n ie o  
wie wyrażali solidarność sw ą z strajkującym i.

Wczoraj delegacja robotników  z e le ­
ktrowni, gazowni, wodociągów i  tram w a­
jów m iejskich wraz z posłam i: Barlickim , 
Ziem ięckim  i Żuław skim  udała się do mi­
n istra  p. W ojciechowskiego. Po zaznajo­
m ieniu się z żądaniam i robotników , p. 
W ojciechowski oświadczył, że n ie może dać 
odpowiedzi, póki się n ie  porozum ie z Ma­
gistratem  i zarządam i powyższych zakła­
dów. P. W ojciechowski ma dać odpowiedź 
dziś po południu.

0  godz. 3-ej zbiorą się delegaci robot­
ników  z powyższych zakładów , aby zdecy­
dować, ozy stra jk  m a w sobotę wybuchnąć, 
czy też nie.

Im i M  M SilfC !!.
Wczoraj około godz. 1 popołudniu zjawiły 

się przed min. pracy grupy bezrobotnych, do­
magających się pracy. Władz®, policyjne na­
tychmiast zmobilizowały silne oddziały pieszej 
i konnej policji, które zaczęjy manifestantów 
wypierać z placu ZielonegW Płac Zielony za­
stał zamknięty przez posterunki policji pie­
szej, natomiast konna policja „ćwiczyła" się w 
jeżdzie na chodnikach ulic przyległych, najeż­
dżając końmi na przypatrujące się grupki 
przechodniów.

Nie obeszło się również bez bicia. Oto, 
szczególnie na ul. Próżnej policja konna wraz 
z żandarmami - ochotnikami hulała wśród 
grup bezrobotnych, wypartych z placu Zielo­
nego.

Krzyki pobitych rozlegały się w ciągu kil­
kunastu m inut

Około, godz. 3-ej plac Zielony i przylegle 
ulice miały wygląd frontu bojowego. Bezrobot­
nych już nie było, tu  i owdzie tylko konni po­
licjanci wyszukiwali na chodnikach upartych 
gapiów.

H a  Mm. ifzoriw p o d a n i
bisami

Zjazd delegatów' Z. Z. R. R, powiatu janow­
skiego.

Janów, 30 września.
Dnia 28 b. m. odbył się tu zjazd delega­

tów Z. Z. R. R. pow. janowskiego, na który 
przybyło 356 wysłanników. Zagaił i sprawę 
memorjalu, podanego przez Centr. Sekr- Z. Z. 
R. R. do rządu, przedstawił referent, przyby­
ły z Lublina. Po nim zabrał 'głos ob. Dyj ale, 
który wyjaśniał kwestję strajku w obecnej 
chiwili, nawołując delegatów i całą służbę fol­
warczną, aby stanowczo przeciwdziałali pusz­
czaniu zboża na „pasek" i, by go nie pozwolili 
wywieźć handlarzom.

Następnie przemawiał ob. Żytek, zdając 
sprawę z przebiegu zebrania Pol. Str. Lud. Po 
nim przemawiali fornale z poszczególnych fol­
warków, wykazując nadużycia ze strony dzie­
dziców, popełniane na służbie folwarcznej. Ze­
wsząd dawały się słyszeć głosy, iż pora już 
skończyć z temi nadużyciami. Zjazd zamknięto 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru"

Es. foriiins aresztowały.
M e la  na osłasicb kiera kieleikiep.

Dnia 26 września o gedz. 9 rano przybyło 
2-ch policjantów z  Kielc na st. Niekłań, skąd 
pieszo udali się na posterunek policji w Stą­
porkowie (pow. konecki). O godz. 5-ej po poł. 
policjanci weszli do mieszkania ks. M. Fortu­
ny. Tam oznajmiono księdzu, że jest areszto­
wany. Policjanci do tego stopnia posunęli się 
w swej gorliwości, że nie pozwolili nawet 
księdzu dokończyć rozpoczętego obiadu. Are­
sztowany został przeprowadzony pod konwo­
jem na stację Niekłań, ulokowany tam w staj­
ni naczelnika stacji kolejowej. 6-ciu policjan­
tów uzbrojonych od stóp do głów pilnowało 
ks. Fortunę. Nikt nie mógł się do księdza 
zbliżyć, ani nawet podać cośkolwiek do jedze­
nia. 0  godz. 7-ej wlecz, odwieziono księdza 
do Kielc.

Jak  nas informują, aresztowanie księdza 
Fortuny zostało dokonane na skutek żądania 
kleru kieleckiego z osławionym biskupem Ło­
sińskim na czele.

Czy i tego rodzaju praktyki p. Wojcie­
chowski nazwie „praworządnemi"?

Bralalni Mmi
Józef Krakowski, komisarz 23-go okręgu w 

Warszawie i  właściciel kilku domów i folwarków 
zatrudniał w folwarku swym „Brzegi" w Świdrze 
inwalidę, Stanisława Bąka, który po 2 miesiącach 
wymówił na miesiąc z góry miejsce. W dwiu o-' 
puszczenia służby. Bąk zwrócił się o wypłatę należ­
nej mu pensji od obecnej w domu żony kom'sa- 
raa. Ta oświadczyła, że mąż jest chory i nie może 
opuścić łóżka. Bąk poprosił o wydanie mu legity­
macji, a po pieniądze chciał się zgłosić popołudniu. 
Wówczas zjawił się komisarz z legitymacją w ręku 
i zapytał Bąka, czy rzeczy jego są już na furze. Ten 
odpowiedział, że nie, ponieważ nie dokonano jeszr 
cze obrachunku. Komisarz oświadczył, że nie wyda 
mu legitymacji, dopóki nie spakują rzeczy. Bąk 
tlómaczy mu, że rzeczy wywiezie wieczorem razem 
z pewnym gospodarzem, udającym się do Warsza­
wy. Komisarz wybucha gniewem i  krzyczy: wiesz- 
że z kim masz do czynienia, chamie? Wyrzuca Bą- 

ika  za drzwi i naw>t ucieka się do pomocy rewolwe­

ru, wołając: zastrzelę Cię, chamie! Żona i gospody* 
ni w płacz, komisarz posyła po policję.

Dopiero w Warszawie za pośrednictwem Wy* 
działu Inwalidów przy min. spraw wojskowych Bąlś 
uzyskał należną mu pensję.

piflłtjma.
Wczoraj, jak już zapowiedzieliśmy w „Ro­

botniku", miału się odbyć z udziałem posłów 
t. ziw. ankieta w sprawie rolnej, zwołana przez 
p. Stefczyka, dyrektora Głównego Urzędu > 
ziemskiego.

Dr. Stefczyk zaproponował wziąć za pod­
stawę ustawy o reformie rolnej opraoowanjj 
przez siebie i swoich urzędników projekt

Po zapoznaniu się z tym projektem, przed* 
stawiciel P. P. 8. toiw. Barlicki, przedstawi* 
ciel grupy „Piast" poseł Dąbski i grupy „Wy­
zwolenie" poseł Poniatowska oświadczyli, ża 
projekt ten przekreśla całkowicie zasady re ­
formy rolnej .uchwalonej przez Sejm dń. 10 
iipen r. b., wobec czego w dyskusji nad tym 
projektem udziału brać nie będą. Po złożeniu 
tego oświadczenia wyżej wymienieni posłowie 
opuścili zebranie.

***
Znów krążą wieści o mającej rzekomo na­

stąpić dymisji p. J. Osmołowskiego. general­
nego komisarza ziem wschodnich. Kampanjt 
przeciwko p. Osmolowskiemu prowadzona jesft 
z dwuch stron jednocześnie: narodowo - de­
mokratycznej i częściowo sfer wojskowych. 
Wymieniane są kandydatury następujące: p* 
Januszewskiego, członka P. S. L., p. WŁ Raca* 
kiewicza, obecnego komisarza okręgu w Miń­
sku, Al. Lednickiego i F. Raczkowskiego, znar 
nego działacza narodowej demokracji i obszar* 
nika.

Kolaz/ak poszedł „w duraki". Lecz zanim to aią 
siało, prasa buriuazyjna po uznaniu go praez koa­
licję poświęcała mu artykuły biograficzne i starała 
się przeniknąć niezgłębioną tajemnicę: czy Kot*
czai: jest przyjacielem Polaków, czy też wrogiem.
Od tego bowiem w mniemaniu burżuazji naszej aa* 
leży polityka innych krajów względem Polski, czy 
ten, co chwilowo dzierży władzę jest naszym przy* 
jacielem, czy wrogiem.

Teraz nastąpił okres Denikina. Posuwa się on 
naprzód. Koalicja go wspiera pieniędzmi i bronią 
Dalejże merdać ogonem przed Deniiiiaem. Okazuj® 
się, oczywiście, że Denikin jest przyjacielem na­
szym i  że dążeniem jego jest od budowanie Rosji 
nie carskiej, lecz zach o d n io-de m o kra t y e-znej. Dos 
wody? Ano, koalicja go popiera, a sam p. Henryi 
podobno zagroził wycofaniem Francuzów z frontu 
naszego, o ileby rząd polski nie chciał współdziałać 
z „przyjacielem" Denikinem. Tak twierdzi „Kurj-eS 
Warszawski".

A p. Wojciechowski twierdzi, że Polska poksK 
żuje świiatu, jak broni samodzielności swej na zio* 
mi własnej.

A reakcja endecka ni© posiada się z zachwytiw

Srcnlka sejmowa.
Dziś o godz. 11-ej ram© odbędzie się po* 

siedzenie Związku Polskich Posłów Socjalisty­
cznych.

***
Dziś o godz. 4-ej po poi. posiedzenie Sej­

mu, na którem wygłosi expose min. skarbu dr. 
Biliński.

*
* *

Komisja Konstytucyjnai
W dniu 2 października Komisja Konstytu­

cyjna przyjęła w drugieni czytaniu rozdział 
drugi projektu Konstytucji, dotyczący praw t  
obowiązków obywateli Państwa. Tow. M. Nie­
działkowski zgłosił vota separata w sprawie 
pozycji kościoła w Rzeczypospolitej, w spra­
wie wolności nauczania i zawieszania swobód 
obywatelskich. Podobas obrad wynikł pewien 
charakterystyczny incydent. Referent p. St. 
Gląbiński umieścił w swoim pierwotnym pro­
jekcie w tym rozdz'ale drugim artykuł ósmy, 
stwierdzający, że własność prywatna jest nie­
tykalna. komisja jednak wyodrębniła dział 
o własności, jako zupełnie osobny i {5 rzeka za-, 
ła referat p. Kiernikowi. P. Gląbiński nato*. 
miast zaproponował, by Komisja niezwłocznie 
uchwaliła ową zasadę nietykalności własności 
prywatnej, jako artykuł ósmy rozdziału o pra­
wach i obowiązkach. Tow. Niedziałkowski 
zaprotestował ostro przeciwko tej propozycji 
mówiąc, że widza w niej przemycanie stanowi­
ska prawicowego. Ostatecznie po długich ce­
regielach postanowiono- większością głosów! 
socjalistów, ludowców i N. Z. R. przeciwko. i 
prawicy i Narodowemu Zjednoczeniu Ludo* 
wemu sprawę własności omawiać osobno.' 
Aliści w pół godziny później, kiedy paru człon­
ków Komisji z lewicy wyszło, wynikła znów 
propozycja nie przystępować do dyskusji nad 
organizacją, władzy ustawodawezj i wykon a w*;
Ezej, ale poświęcić najbliższe posiedzenia* 
sprawie własności prywatnej. Poparli teni 
wniosek ks. Lutosławski i p. Dubanowicz, 
Sprzeciwili mu się tow. N-edziałkowski, p. Ra* 
taj i Kiernik. Wniosek uchwalono większoś­
cią paru głosów. W ton sprsób odpowiedzial­
ność za przewlekanie prac Komisji nad wfar 
ściwyini tematami konstytucyjnymi spada cal* 
kowicie i wylączm© na posłów ze Związki* 
Lnoowo - Narodowego i Narodowego Zjedna! 
cze ni n Ludowego.
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INTERPELACJA 
posła Kazimierza Pużaka i tow. do Pana Prezy­
denta Rady Ministrów w sprawie dalszego funkcjo­
nowania Komitetu Rosyjskiego, pobierającego od 
rządu polskiego eubsydja pieniężne, oraz bezkarne­
go przemieszkiwania w Warszawie całego szeregu 
b. carskich urzędników.

Już w czerwcu r. b. podpisani zwrócili się do 
Rządu, specjalnie zaś do ministra skarbu z zapyta­
niem, jak należy rozumieć istnienie Komitetu Ro- 
Byjskiego w Warszawie i subsydjowanie go przez 
ńkart> państwa w sumie 500 tys. marek, oraz, jak 
długo Rząd zamierza tolerować urzędników car­
skich, którzy jak np. Lubiniów, b. pomocnik gen.- 
gubematora warszawskiego, b. gen. żandarmerii 
Uthof i wieki innych mieszkają dotychczas w War­
szawie. Mimo to, ie  od terminu naszej interpelacji 
Spłynęło cztery miesiące, Rząd nie udzielił żadnej 
Odpowiedzi. A tymczasem Komitet Rosyjski dalej 
ten kejami je i szerzy swoją zgubną dla państwa pol­
skiego działalność, wyrażającą się w werbowaifiu, 
■ nawet uzbrajaniu band żołnierskich, które na­
stępnie przedostają się do armji Judenioza, Deniki­
na, Lievena. a więc do armji, które poaa swoim 
charakterem wybitnie reakcyjnym i kontrrewolu­
cyjnym, zajmują wobec odradzającej się Republiki 
Polskiej wrogie stanowisko. W tej działalności 
Komitetu Rosyjskiego uczestniczą i byli urzędnicy 
Carscy, którzy w dodatku ubiegają się o posady rzą­
dowe, nawet % pośrednim rezultatem. Wskażemy 
choćby na taki fakt. a mianowicie: żona gen. żan­
darmerii Uthof a otrzymała posadę w minister jum 
■praw wojskowych. Nic też dziwnego, że szeroka 
opanja naszego społeczeństwa jest wysoce zaniepo­
kojona tą pobłażliwością Rządu wobec osobników. 
Jawnie spiskujących przeciwko całości i bezpie­
czeństwu Państwa i jawnie pracujących nad po­
wrotem rządów carskich. Zaniepokojenie to po‘ę- 
guje też fakt, że Rząd nawet na interpelację po­
rtów nie pospieszył z rzeczową odpowiedzią i w 
ten sposób nie położył kresu różnego rodzaju do­
mysłom.

Z uwagi na powyższe podpisani zwracają się 
3o p. prezydenta ministrów z zapytaniem:

1) Czy znane mu. jest brzmienie interpelacji, 
■wniesionej w czerwcu roku bieżącego, a jeżeli tak, 
'te dlaczego dotychczas interpelanci ani pisemnie, 
•ni w Izbie nie otrzymali odpowiedzi?

2) Czy znane mu są fakty dodatkowe, które 
powyżej załączyliśmy, a jeżeli tak, to oo zamierza 
uczynić, ażeby a) niemą działalność Komitetu Ro­
syjskiego i jego członków zlikwidować, b) aa dzia­
łalność werbunkową oraz inne wykroczenia prze­
ciwko państwu pociągnąć do surowej odpowie­
dzialności, c) b. carskich urzędników, mieszkają­
cych w Polsce, a specjalnie w Warszawie za zbrod­
nie, których na stanowisku urzędników carskich 
■wobec całego narodu się dopuścili surowo ukarać, 
Względnie z granic państwa natychmiast wysiedilić?

3) Czy skłonnym jest w jaknajkrótszym czasie 
dać wysokiej Izbie wyczerpującą odpowiedź na po­
wyższą interpelację oraz czy skłonny jeet dać spra­
wozdanie ze swoich w wyżej wytłuszczonej sprawie 
zarządzeń?

(Odpowiedź na poprzednią w tej sprawie in­
terpelację Rząd już dał — ale, jak czytelnik może 
Kię przekonać, zupełnie niewystarczającą. Red.).

WNIOSEK NAGŁY
porta Kazimierza Pużaka i tow. w sprawie 
natychmisowego zaradzenia brakowi miesz­
kań w Warszawie przez zastosowanie w całej 
rozciągłości względem b. carskich urzędni­
ków i wojskowych Art. 2 ustawy w przed­
miocie zabezpieczenia bezpieczeństwa publi­

cznego na czas wojny z dnia 26 lipca r. r.
Uzasadnienie.

We wszystkich większych miastach Rze­
czypospolitej, a zwłaszcza w Warszawie, sro- 
ży się niebywała lichwa mieszkaniowa, a w 
związku z nią absolutny brak mieszkań. Całe 
rzesze obywateli kraju, szczególnie zaś urzę­
dników państwowych pozbawione są dachu 
nad głową. Ich troską codzienną jest wyszu­
kanie za wszelką cenę mieszkania, co oczywi­
sta odbija się w fatalny sposób na spełnianiu 
ich czynności służbowych. Rząd nie wykazuje 
żadnej w tym względzie pomocy, ani też nie 
przedsiębierze żadnych środków*, by złu poło­
żyć kres. Władze wykonawcze są bezsilne, 
czy też niezaradne i swoimi rozporządzeniami 
wprowadzają chaos jeszcze większy. A tym­
czasem Rząd ma w ręku Art. 2 ustawy wyjąt­
kowej, na mocy której może'każdego obcokra­
jowca, zagrażającego bezpieczeństwu państwa, 
■wysiedlić. Do tej kategorji osób należy cala 
masa b. urzędników carskich i podejrzanej 
Łonduity oficerów - Rosjan, formujących na 
gruncie Rzeczypospolitej bandy ochotnicze ar- 
mji Denikina, Judenicza, Lievena i t. p. Oso­
bnicy ci ze względu na reakcyjny charakter 
swojej działalnuści, mogącej przynieść Pań­
stwu nieobliczalne szkody, jakoleż ze względu 
na przestępstwa wobec Narodu popełnione on­
giś jeszcze na służbie carskiej, nie mogą za­
sługiwać na żadną tolerancję, ani też na pra­
wo asylu. Rząd z całą stanowczością winien 
jest wymienionych osobników z Warszawy 
wysiedlić. Jeżeli zaś zważy się, że w jednej War­
szawie przebywa kilka tysięcy podejrzanej 
wartości Rosjan, zajmujących obszerne mie­
szkania, to4zdecydowane wobec nich postępo­
wanie Rządu — t. j. przymusowe wysiedlenie 
t— zmniejszy w znaczny™ stopniu kryzys mie­
szkaniowy.

Wobec tego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
1. Wzywa się Rząd. ażeby natychmiast 

przystąpił do ścisłego wykonania Art. 2 Usta­
wy w przedmiocie bezpieczeństwa publicznego 
z dnia 26 lipca b. r. \

2. Wzywa się Rząd. ażebyiskutki praw­
ne wymienionego artykułu 2 rozciągnął prze- 
idewszystkiem na b. carskich urzędników i 
łych b. wojskowych, którzy tw orzą lub orga­
nizują bandy o-chotnicze armji Judenioza, De- 
kukina i Lievena.

Rod s f i j i l f i p y
Szyvajcarja. W sprawie przystąpienia dc 

3-ciej (bolszewickiej) międzynarodówki odby­
ło się głosowanie członków partji. Za przystą­
pieniem głosowało 8,280, przeciw — 13,975. 
Szwajcarska partja nie przystąpi zatem do 3-ej 
międzynarodówki.

Włochy. Poseł socjalistyczny Treves ogła­
sza rezolucję, proponowaną przez siebie na 
zjazd partyjny, a  dotyczącą taktyki partji. Tre­
ves jest przeciwny rewolucji i opanowaniu 
władzy za pomocą gwałtownego przewrotu, 
ponieważ Włochy zraziłyby do siebie koalicję 
i Amerykę, któreby wszczęły przeciw zależ­
nym od, nich Włochom akcję ekonomiczną, lub 
narwet wojenną. Od proletarjatu Francji, An- 
glji lub Ameryki nie można niczego oczeki­
wać. Włochy podzieliłyby Jas Węgier. Treves 
zaleca dotychczasową taktykę dawnego p r>  
gramu, odpowiadającego, według niego, wszy­
stkim potrzebom.

Zjazd Socialist Party na ostatnim swym 
posiedzeniu dnia 5-go września przyjął u- 
chwałę, w której wyraża życzenie, aby par­
tja przy nominacji kandydatów na prezydenta 
i wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych no­
minowała tow. Eug. Deb3a na kandydata do 
Białego Domu. Tow. Debs znajduje się obec­
nie w więzieniu.

Rumun ja. Według urzędowych danych
statystycznych liczba ludności Rumunji po­
wojennej wynosi: Rumunów -»• 13 milj., Ży­
dów — 1.580.000, Rosjan i  Ukraińców — 
700.000, 10 tys. Bułgarów, 806.000 Niemców, 
1.700.000 Węjgiów i 350.000 innych narodowo­
ści.

A ustria Położenie Austrji niemieckiej po­
garsza się z dniem każdym. Brak węgla spo­
wodował wstrzymanie ruchu tramwajów i ko­
lei miejskich w Wiedniu. Rokowania z Cze­
chami w Pradze idą ospale, gdyż Czesi uzależ­
niają dostarczenie węgla od... otwarcia szkół 
czeskich w Wiedniu, a oprócz tego pośrednio 
rebią trudności koalicja, mszcząc się za klęskę 
w sprawie Cieszyńskiej. Polska również nie 
może dostarczyć większej ilości węgla z po­
wodu braku taboru.

Wskutek spadku wartości korony, kraj 
cal any jest spekulantami zagranicznymi, sku­
pującymi za bezcen wszystko oo się da. Nędza 
olbrzymiej większości mieszkańców stoi w ra­
żącym kontraście do przepychu i zbytku przy­
byszów, żerującyeh w znękanej stolicy. Na 
domiar złego grozi rozkawałkowanej Austrji 
dalsze jeszcze rozczłonkowanie. Oto bowiem 
sejm tyrolski uchwalił wszystkimi głosami (o- 
prócz socjalistów) nie poddać się postanowie­
niom konstytucji wiedeńskiej, lecz zastrzedz 
sobie ostateczną decyzję oo do przynależności 
państwowej, którą przewiduje, jako związaną 
bardzo luźną federacją z Wiedniem. Rząd bez­
silny je s t  Natomiast głowę podnosi reakcja, 
która coraz zuchwałej głosi konieczność łą­
czenia się z junkierstwem pruskiem  i wskrze­
szenia Hohenzollernów.

Francja. Rząd francuski prowadzi w Alza­
cji i Lotaryngji politykę silnej ręki! „Wyzw> 
lona“ ludność ugina się pod ciężarem drożyz­
ny i dyktatury wojskowej. Prześladuje się 
djalekt ludności tubylczej, a wszelką próbę 
strajku traktuje się, jako robotę niemiecką. 
Ź j robotnicy niemieccy szczególnie są prześla­
dowani rozumie się samo przez się.

Anglja. Manewr Lloyd George'a o zmianie 
polityki Anglji w stosunku do bolszewików o- 
kazał się osobistą „zasługą" autora. Francja 
i Ameryka oświadczyły, że o niczem nie wie­
dzą, a  Anglja urzędowa twierdzi, że polityka 
jej pójdzie dotychczasowym szlakiem, wytk­
niętym przez Churchilla, pragnącego choć jed­
ne osiągnąć.zwycięstwo i w ten sposćb uwiecz­
nić siebie w historji. Nie mógł zdobyć Kon­
stantynopola, Antwerpji, więc chce przynaj­
mniej Petersburg podarować rodakom swym 
i reakcji rosyjskiej. Ale dopóty dtzban wodę 
nosi...

Telegramy.
ło s ia ! Pslslisis Sztaba te i io p

Warszawa, 2 października.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 2 b. m . : ,
Front litewsko - białoruski: Nieprzyjaciel, 

rzucając do akcji nowe i znaczne siły, prowa­
dzi w dalszym ciągu energiczne i silne ataki 
na wschodnim odcinku frontu litewsko - biało­
ruskiego. Szczególniej silne walki trw ają pod 
Bobrujskiem, gdzię nasze dzielne pułki wiel­
kopolskie odparły wszystkie ataki przeważa­
jących sił bolszewickich, zadając nieprzyjacie­
lowi poważne straty.

Pod Borysowem, nieprzyjaciel wycieńczo­
ny kilkudniowymi bezowocnymi swymi ataka­
mi, w dniu 1 b. m. nie podejmował poważniej­
szej akcji.

Na całym odcinku poleskim silna działal­
ność bojowa: nasze oddziały, w celu obrony  
przed przeważającym nieprzyjacielem, nagły­
mi wypadami rozbiły koncentrujące się jego 
oddziały pod Kopatkewiczarni i Petrykowem, 
biorąc 6 karabinów maszynowych i jeńców.

Front wołyński: Spokój.
W z. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

Mjtietja Siali.
Gdańsk, 2 października.

(P. A. T.). Projekt konstytucja wolneg 
miasta Gdańska, wypracowany przez nadbu 
mistrza Sahma, spotkał się na poniedziałku 
wem posiedzeniu wydziału konstytucyjnego 
ostrą opozycją Polaków, socjalistów większa 
śei i socjalistów niezawisłych. Przewodnicząc 
frakcji polskiej, dir. Kubacz, oświadczył, że P< 
la-cy żadną m iarą nie mogą się zgodzić na przy 
jęcie artykułu 4-go, opiewającego, że językiei 
urzędowym wolnego miasta ma być niemi® 
ki. Projekt Sahma sprzeciwia się również za 
sadom demokratycznym, wobec czego Polać 
domagają się daleko idących poprawek w tyc 
kierunku. Co się tyczy stosunku miasta d  
państwa Polskiego, domagają się Polacy pdań 
scy w interesie rozwoju przyszłego wolneg 
miasta ścisłego połączenia miasta z państwem 
Polski em.

Wobeo tego, ie  grupy socjalistyczne pro 
jekt Shama uważają również za nie wystarcza 
jacy, postanowili socjaliści przedłożyć wydsia 
łowi własny projekt konstytucji

R o k o w a n ia  p a k k o - a i e s l e c k l e .
Berlin, 2 października.

(P. A. T.). Wczoraj wieczorom delegacji 
polska w Berlinie podpisała wspólnie z przed 
stawkńekimi Rzeszy niemieckiej układ, na mo 
ey którego następuje uwolnienie po obu stro 
nach wszystkich jeńców wojennych, oraz ©sól 
wywiezionych i internowanych z powodu icl 
działalności wojskowej, politycznej lub naro 
dowej. .Układ obejmuje także Górny Śląsk 
gwarantuje wszystkim uchodźcom wolność po 
wrotu i  umarza wszystkie kary eądowe i dy 
scypliname, oraz dochodzenia karne i procesy 
wdrożone z powodu powstania na Górnyu 
Śląsku. Układ wchodzi w życie z chwilą raty 
fikacji.

Gdańsk, 2 października.
(P. A. T.). „Gazeta Gdańska-* donosi z  To 

ranią: Jako delegat polski przy nadburmistrai 
toruńskim, został na propozycję Rady ludowe, 
w Toruniu, dopuszczony przez naczelnego pro 
zesa Prus zachodnich mecenas dr. Tempski z 
Torunia. Tempski porozumiał się już z magi­
stratem toruńskim i niebawem rozpocznie 
swą działalność.

Ha z i e i a t l i  6. nim j n s t i s i i .
Gdańsk, 2 października.

(P. A. T.). Na zebraniu robotników, pra­
cujących przy tramwajach w Gdańsku, uchwa­
lono wydalić wszystkich robotników - Pola­
ków, którzy wpisali się do polskiego Zjedno­
czenia zawodowego.

Gdańsk, 2 października. 
(P. A. T.). W Wejherowie-odbył się wiec 

ludności polskiej i niemieckiej, celem wspól­
nego zaprotestowania przeciwko wywozowi 
żywności z powiatu wejherowskiego. Protest 
ten złożono do rąk landrata.

f r j Z k r  M Ł
Berlin, 2 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Biuro 
Wolffa donosi: Prasa niemiecka w Bydgosz­
czy omawiając pobór rekruta przez władze 
wojskowe polskie pod Inowrocławiem, wska­
zuje, iż rekruci, pochodzący z ziem, należą­
cych ongi do Niemiec, dający posłuch władzom 
polskim, stają się winnymi zdrady stanu i bę­
dą w razie ujęcia ich przez Niemców, za prze­
winienie to karani.

Bitfi iaiottaffio.
Berlin, 2 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Lokal 
Anzeiger" donosi z Mitawy, że utworzyły się 
tam tymczasowe lokalne władze naczelne, któ­
re poddały się pod zwierzchnictwo rosyjskie. 
Kilka niemieckich oddziałów, które miały być 
wycofane z Kurlandji, przeszło do wojsk ro­
syjskich, tworząc osobne rosyjskie formacje i 
pozostają w służbie rosyjskiego naczelnego do­
wództwa.

Berlin, 2 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Rygi 

donoszą: Ewakuacja terytorjów nadbałtyckich 
przez wojska niemieckie postępuje naprzód. 
Ostatnio wysłane zostały do Niemiec bataljon 
strzelców i  szwadron konnicy.

A m sterdam , 2 październik.
(P. A. T.). (Radjotel. s t  pozn.). (Reu­

te r donosi z P aryża: R ada Najwyższa obra­
dow ała nad -uw iadom ien iem  rządów  neu­
tralnych i rządu niem ieckiego w spraw ie 
blokady bolszew ickiej Rosji. Delegacja 
am erykańska opowiedziała się przeciwko 
blokadzie.

M  s o w i c i  e l i t e  imut p o l a ) .
Wiedeń, 2 października.

(W. B. K.). „Telegrafen Coanpanie" dono­
si z Kopenhagi: Havas donosi z Waszyngtonu: 
Wedle oficjalnych wiadomości, które wczoraj 
nądeszły do Waszyngtonu, gotów jest rosyjski 
rząd sowietów rozpocząć rokowania pokojowe 
na następujących warunkach: 1) Rząd sowie­
tów ustępuje. 2) Wstrzymane będą wszelkie 
akty terroru przeciw bolszewikom. 3) 12 przy­
wódców bolszewizmu, między innymi Lenin i 
Trocki, otrzymuje listy żelazne. Propozycje 
pokojowe wysiałby rząd bolszewicki do fran­
cuskich i angielskich dyplomatów w krajach 
neutralnych. (Depesza ta jest bardzo niezro­
zumiała i podajemy ją na odpowiedzialność 
wyżej cytowanych źródeł. Przypisek W. B. K.).
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W iedeń, 2 października.
(P. A. T.), Z Moskw;, donoszą iskrow o pod 

łtą  2 b. m.: Sejm finlandzki rozważał propo­
rcje pokojowe republiki sowieckiej, n ie  po­
ciął jednak w tej spraw ie żadnej decyzji.

! Ś n i  p ip is ia i!  DesiHiaa.
Paryż, 2 października.

3 (P. A. T.). (Radjotel. st. podsn,). Z Buka-
Saztu donoszą: Naczelne dowództwo wojsk 
Rumińskich zgodziło się na oddanie gen. De- 
\k inow i całego m ateriału wojennego, pozo- 
law ionego przez wojska rosyjskie Rumunji. 
*en.. D enikin otrzymał już mnóstwo amunicji 
’ karabinów , 40 dział polowych, 8 czołgów, 
’,000 karabinów , znaczny m aterjał sanitarny 
J leczniczy.

i How? Saiacał m u l L
Lyon, 2 października.

I (P. A. T.). (Radjotel. st. krak .). Z Buka- 
psztu donoszą: Tekę sp raw  zagranicznych w 
#awym gabinecie ma otrzymać p. Miszu,- b. 
imbasador rum uński w Londynie, a  obecnie 
fierwszy delegat rum uński na  konferencję po­
kojową. Sądzą, że powierzenie tej teki p. Ma­
zu będzie gw arancją zgodności uolityki Ru- 
ąunji z polityką ententy.

; E M  o f l t ó a  M r a f l ż ! .
! W iedeń, 2 października.
! (P. A. T.). T elegraphen Compagnie dono-
i z Bukaresztu: Rum uńskie biuro prasow e do- 
iosi z Sofji: Rząd bułgarski zrzekł się p reten­
sji do Dobrudży na rzecz Rumunji. •

iiiiD iik atzc p o lu j  oa i l t e  s f f i i ś
Kraków, 2 października. 

(P. A. T.). D zienniki zamieszczają zaproszenie 
lefnomocnika wojskowego królestw a seTbsko-chor- 
yacko - słoweńskiego na kongres dziennikarzy 
Iowiański, który odbędzie się w Zagrzebiu w 
Iniach 18 — 20 października. Na kongresie tym ma 
>yć między innem i omówiona spraw a zorganizowa­
na  wzajemnej służby informacyjnej.

ka nawiązać przyjazne stosunki mimo obec­
nego sporu o -ś lą sk  Cieszyński.

J Poseł słowacki, dr. Hodża, w oświadcze­
niu swem zwrócił się  przeciw Polsce, mówiąc, 
że Słowacy sympatyzowali przedtem  z Pola­
kami, obecnie jednak od nich się odwrócili z 
powodu m ieszania się Polaków do spraw  sło­
wackich. Mówca wspomniał o podróży Hlin- 
ki i  Jek lkzki za granicę. Podróż tych ludzi 
została przedsięwzięta w celach, o których nie 
można mówić otwarcie.

Członek zgromadzenia narodowego, Zika, 
oświadczył, że Czesi byli mocno zdziwieni roz- 
strzygnięcirn ententy w kwestji cieszyńskiej.

Mówca uznaje zasługi Benesza, jest jednak 
zdania, że ze strony czeskiej delegacji nie po­
czyniono odpowiednich przygotowań, aby bro­
nić stanowiska czeskiego. Czeska republika 
nie może zrezygnować ani z piędzi ziemi cie­
szyńskiej,' k tóra jest strategicznym i gospo­
darczym kluczem do Słowaczyzny.

M n i e  K i t l e m  w t i n l x L
Praga, 2 października.

(P. A. T-). Dzienniki niemieckie przy­
puszczają, że w najbliższym, czasie przyjdzie w 
Czechach do przesilenia gabinetowego, przy­
czyną będz:e kwest ja cieszyńska. Dzienniki 
niemieckie wyrażają równocześnie obawę, że 
po dojściu do władzy narodowych dem okra­
tów, którzy są bezwzględnymi przeciwnikami 
kompromisu z Niemcami, nastąpi oktrojowa- 
nie konstytucji.

Żaiola w M ssiii.
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Paryż, 2 października.
(P. A. T-). (Radjotel. st. pozn.). „Tem ps“ 

onosi z Sofji: Ogłoszenie warunków pokojo- 
■ych wywołało tutaj wielkie przygnębienie, 
a rozkaz m inistra spraw  wewnętrznych wszy­
tki© kaw iarn ie i restauracje zam ykane są  o 
-ej na znak żałoby. Dzienniki oświadczają, 
e w arunki nie są  możliwe do przyjęcia.

B p t t o i i n e  fiarasSiti.
Praga, 2 października.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasow e dono- 
i z Paryża: llenaudel wygłosił w parlam en- 
ie mowę, w której oświadczył, że sojusz Fran- 
jd, Anglji i  Ameryki jest daleko lepszy gwa- 
ancją bezpieczeństwa Francji, aniżeli linja 
tenu. R enaudel oświadczył dalej, że Francja 
ńe będzie się odnosiła wrogo do Niemiec, o 
le Niemcy zmienią swój system. Do zbliżenia 
ych państw  jednak nigdy nie dojdzie.

Szanto!.
Paryż, 2 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Delega- 
ja  chińska, biorąca udział w konferencjach 
(okojowVch opuściła wczoraj Paryż. Omawia- 
ąc przed wyjazdem spraw ę Szantungu, chiń- 
iki m inister spraw  zagranicznych oświadczył, 
ie rząd jego nie rozpacza, i że jest pełen na- 
iziei, że spraw a zostanie załatwiona po jego 
myśli. Sprawiedliwość prędzej czy później mu- 
ń zatryumfowae, a naród czterysta miljonowy 
w pełnym rozwoju, iak nasz — mówi m inister 
— może mieć nadzieję i w iarę w swą przy­
szłość.

Dąbrowa, 3 października. 
(T eł. w ł.). Dziś o  gedz. 3-ej w nocy 

otrzymaliśmy następującą d epeszę: Ko­
palnię ,sStonis!aw“ w łaściciel kopalni za­
myka w dniu dzisiejszym . 450 robotników  
pow stan ie  bez pracy.

Zw. Zaw. Przcm . Góro. — Szyprow­
ski.

Lugano, 2 października.
(P. A. T ) . (Radjotel. st. pozn.). D ekret o 

►związaniu Izby kom entują we Włoszech ja- 
i) oznakę jednolitości gabinetu i jako zaprze,- 
:enie w ersjom  o rzekomym zatargu między 
ittim i Tiitonim. Ogromne powodzenie, jak ie  
ńągnął Tittoni swem  przem ówieniem , wysu- 
ęlo go na pierw sze miejsce w gabinecie i \b 
izie ustąpienia NitiPego zostałby Tittoni na- 
ewno jego następcą. Wobec ogromnejgo pod- 
iecenia w Izbie stanął gabinet włoski przed 
Iternatywą ustąpienia lub rozwiązania Izby. 
rabimet zdecydował się na to ostatnie i Titto- 
i  pozostał na  swem stanow isku m inistra 
praw zagranicznych, Oraz przedstaw iciela 
Vłcch w Najwyższej Radzie międzysojuszni- 
zej w Paryżu, dokąd mą powrócić jaknajprę- 
zej, d la  obrony interesów włoskich. W edług 
Spcola“ ratyfikacja traktatów  pokojowych 
lastąpi dekretem  królewskim  z zastrzeżeniem, 
e parlam ent włoski zgodzi się później na  ra- 
yfikację.

to nsdwił Iow. Hssot.
Praga, 2 października.

(P. A. T.). Na dzisiejszem posiedzeniu 
grom adzenia narodowego toczyła się w d a l - ( 
izym ciągu dyskusja nad expose m inistra 
:.praw zagranicznych — Benesza. Poseł socja- 
istyczny' Nemec oświadczył, że czesko - sło- 
R-adka republika prowadzi politykę pokojową 

w inna nawiązać ze wszyslkiemi sąsiadam i 
nienajlepsze -stosunki. Odnosi się to zwłaszcza 
io  Nlemieć choćby z tego powodu, że w repu- 
dlice czesko - słowackiej mieszka tylu Nie ni­
żów. Nie wolno przecież zapominać, że repu­
blika czesko - słowacka otoczona jest ze wszech 
stron Niemcami.

Z Polską musi republika czesko - słowac-

l$ m  n n  p oisij t  K i i
Przed kilku  dniam i obiegała p rasę  naszą wia­

domość, że rząd polski n ie  będzie pozwalał na wy­
wóz surow ej ropy lecz jedynie gotowych produk­
tów. Miało się  w ten  sposób dać zajęcie bezrobot­
nym oraz zabezpieczyć dla k raju  zysk na  przeróbce. 
Tak chce może rząd, ale czego innego chce widoczr 
n ie  Urząd wywozu, gdyż „Neue F re ie  P resse“ z d 
21 w rześnia r. b. donosi:

,.Dzisiejszy dziennik urzędow y m agistratu m. 
W iednia donosi, że na posiedzeniu rady miejskiej 
z dnia 10 w rześnia radny B reitner oświadczył: Na 
pokrycie zapotrzebow ania m iejskich elektrow ni za­
pew niono sobie dostawę:

1)-1200 cystern po 10,000 klg. oleju opałowe­
go po ceinie 47.92 m arek  niem ieckich za 100 kg. lo­
co wagon Drohobycz z term inem  dostawy do koń­
ca roku  1919 z dodatkowym term inem  dw um ie­
sięcznym od zarządu państwowej fabryki olejów 
mineralnych w Drohobyczu.

2) 1200 cystern ropy schodnickiej po cenie 120 
koron austr. za 100 kg. loco wagon Borysław od 
związkowych zakładów gazu ziem nego i gaizoltay.

3) 1200 cystern oleju gazowego po cenie 120 
koron a u sir. od grupy rafineryjnej dr. Goldham m er 
et Gei ringer.

4) Ofertę na 1200 cystern oleju gazowego po 
150 kor. za 100 kg. przeliczone na loco wagon Dro­
hobycz od rafinerji G artenberg  e t Schreier odrzu­
cono".

A więc mimo odmiennych zapew nień rządu, 
wywozimy do W iednia 3,600 wagonów ropy. Dzie­
je się to pod płaszczykiem państwowej fabryki ole­
jów m ineralnych, brąz jednej firmy polskiej, ale 
ceny, jakie instytucje te za produkt surowy otrzy­
m ują, nie stoją w żadnym stosunku do zysków, ja­
k ie osiąga pośrednik, którym  jest niew ątpliw ie fir­
ma Dr. G oldham m er i Geirimger. Na Radzie m iej­
skiej w W iedniu nazwano ich grupą rafinerów , u 
nas znani ,są oni jednak nie jako rafinerzy, lecz za­

w odow i wywłaszczy ciele polskiego stanu  posiada­
nia w przem yśle naftowym w ręce obce.

He na tej transakcji zarobić można, najlepiej 
objaśni oferta, jaka niedaw no weszła do minister- 
jum kolei ze Stanisławowa. Przytaczamy ją dosłow­
nie:

„Do D yrekcji kolei rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Stanisławowie. Podpisany mam trzy doimy, 
a to dw a domy po 8 pokoi i 2 kuchnie z 2 przedpo­
kojami, a  jeden dom ma 6 pokoi 1 kuchnię i 3 
przedpokoje — wszystko przy ulicy Grunwaldzkiej. 
Domy te stoją na parceli około 5,000 m. kw. i są 
naprzeciw Dyrekcji kolejowej. W e wszystkich do­
mach są cem entow ane piwnice. Nadto mam tamże 
dwufroutową parcelę około 750 metr. kw. do ul. 
Grunwaldzki ej i Romanowskiego. Domy te ofiaru­
ję na  sprzedaż Św. Dyrekcji za gotówkę 500,000 
koron, albo pozwolenie na wywóz do zagranicy jed 
nego wozu t. j. wagonu na 15 000 świec i drugiego 
wagonu na 15,000 parafiny 50 — 52% , razem 
30,000 klg. z Drohobycza z fabryki Galicja. Cenę 
kupna za świece i parafinę, oraz koszta transportu  
kolejowego sam zapłacę, a le ceny kupna maksym al­
ne. S tan i-taw'dw, dnia 19 lipea 1919 r. Schulim Lieb- 
lieh, wr.“ .

Oferta ta została przez oddział naftowy min. 
przem ysłu i handlu odrzucona z motywowaniem, ze 
nie wypada, aby rząd czerpał zyski z takich źródeł. 
Jesteśm y zatem św iadkam i tw orzenia się nowej 
etyki. U dzielenie pozwolenia na wywóz jest nie­
etyczne, jeżeli na tern zarabia rząd, to samo pozwo­
lenie staje .się etycznem. jeżeli tow ar ma dać za ce­
nę niżej jego wartości rząd, a cały zysk m a zabrać

paskarz pośrednik. Oferta Schnlima I/.eblicha skło­
ni niezawodnie postów sejmowych do uaieważnie-; 
nia tak pięknie-obm yślanej transakcji wywozowej,1 

Program  państwow ej polityki naftowej powi­
nien. polegać na niedopuszczeniu do wywozu suro-} 
woj ropy pod jakim kolw iek pretekstem . Obecu 0 
odm aw ia  Urząd wywozu bez podania powodów u-, 
dzieiania pozwolenia na wywóz gotowych produk­
tów naftowych, których mamy nadm iar i  za k tóre 
zagranicą można uzyskać ceny najm niej dw a razy 
wyższe niż w  kraju. Najlepszym na to dowodem 
jest oferta Soli ul i ma Leiblieha. Przy wywozie golo­
wych produktów  zagranicę powinno pobierać pań­
stwo 50% nadw yżki z ceny sprzedaży ponad usta­
loną cenę sprzedaży w kraju . O ile podana przez 
exporter® cena okazałaby sie niższa o.i ceny, jaką- 
by m ógł.uzyskać rząd przez bezpośrednią sprzedaż,, 
przysługiw ałoby rządowi praw o uskutecznienia te­
go export u na własny rach unek. Polacy, jako u- 
rzędnicy państwowej fabryki olejów m ineralnych w 
Dróhobyozu, umieli za czasów austriackich robić l i ­
der korzystne tranankcje handlow e ma rzecz rządu 
•austrjacklegio, n ie  ulega przeto wątpliwości, że i te­
raz  znajdą się ludzie n iem niej patrjotycanie usposo­
bieni dla Polski.

Należy jednak sprawy naftow e załatw iać flfu 
na poufnych konferencjach w kilku  na własną ręk ę  
działających urzędach, lecz w jednej instytucji, kłu­
jącej pod ścisłym dozorem  zawodowej rady facho­
w ej, składającej się z jaknajszerszyck sfer zawodo­
wych, obradującej na posiedzeniach jawnych, a  n ie  
składającej się  z k ilku  osób. sprze łających swe na­
zw iska na usługi wrogiego nam kapitału  obcego.

W. S.
Kraków, dnia 30 w rześnia 1919 r.

Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie 30-te).

Stanowczo zadlugo już radzi dzisiejszy zespól 
Rady m iejskiej! 30-te posiedzenie! Reakcyjność i  
jałowość, nadaw ane jej przez prawice, doszły ju i  
do tego, że przez usta r. Brzezińskiego, żałosnego 
m enera endecji, zaproponow ano zaniecham© obio­
ru  kom isji do załatw ienia niedoli m ieszkaniowej, — 
,,bo kom isje (rzekomo) nic nie robią", — lecz usta­
now ienia urzędu umyślnego, oczywiście ze składem  
urzędników  endeckich, posłusznych woli i in te re ­
som „pracodawców". W niosek w sprawi© mieszka­
niowej — zdawałoby się nsjnagłejszej — po 6-citt 
miesiącach! powraca z Komisji do spraw  ogólnychi 
z powyżej przytoczonym kontr wnioskiem. Tak, sta­
nowczo zadługo ju i w egetuje ten zespół! Rozstać 
s ię  bez żalu, poddać się nowym wyborom i praco­
wać dla m iasta w innych warunkach. Przecież pra­
cy jest tył©!

Osią wczorajszego posiedzenia był wniosek r. 
Dym'owskiego w- sp raw ie  głodu mieszkaniowego, 
złożony Radzie przed pół rokiem . R eferuje go r. 
Brzeziński w im ieniu  Kom. do spraw  ogólnych. 
Odrzuca propozycję w ybrania komisji. — natom iast 
radzi ustanow ienie urzędu. Głodzi o 125 miljoreach 
m arek, rzekomo wydanych na .bezrobotnych, a  mity 
wspomina -o sum ach pochłoniętych p.r./.ez zajętych^ 
jałowym i projektam i darm ozjadó w-urzędnikó w! 
Przez m inistrów  endeckich, sprowadzających skarb  
nasz do nędzy, zaś przem ysł i handel — de ru iny  
ostatecznej. Ile oni setek miljonów kosztują młode' 
państw o?

Radny Lew  ujm uje tę spraw ę radykalniej. 
W skazuje na mnóstwo mieszkali, zajętych przez ziey 
miau, trzymających je na wypadek rozruchów ro l­
nych, przez p askatr/.y, poawatają-y.-h sobie na  podV 
wtójne m ieszkania. Trzeba ustanowić m axim um ' 
m ieszkaniow e!

W iceprezydent Malinowski dzieli się radosną 
wieścią, że urząd mieszkaniowy jest już ostano-', 
wiony (po trzech miesiącach!), a szczególniej, — i©, 
na czele urzędu lego postawiony został p. G. Mar­
tens, m any ze swej działalności za okupantów  WV 
„dostawach nakazanych".

R. D elalorski przytacza., że w . Dzienniku**, 
wydawanym przez m agistrat, wspomniano, iż wol­
nych m ieszkań w W arszawie jest 17.903! Ozemu 
niem a adresów  tych m ieszkań?

Tow. P ilarki drw i z narzekań na bezrobotnych,' 
na nieprodukcyjność pracy robotników. A gdzie re­
zultaty obiecanek Zjazdu techników, którzy zapo-’ 
w ładali odbudowę kraju , mieszkań, fabryk. Wszyst­
ko frazesy! Jedyną radą  n a  niedolę mieszkaniową* 
— budow anie domów, którego n ie  można żądać'odj 
pryw atnego właściciela, ale którego pow inny »3 . 
podjąć Państw© i gmina.

R. Erłich radzi w ybrać najp ierw  kom isję, któ- 
raby rozpatrzyła się w m nóstw ie projektów . P rojekt 
sejmowy bardzo rozległe daje praw a magistratom ,, 
co uczynił nasz w tym względzie? Nic! Zarnia?^ 
zabronić roz.biórk' domów drew nianych, — zezwa­
la  na to i uszczupla liczbę mieszkań. Nie korzystaj
z p raw a zajęcia próżnych lokali, żeby się  n ie  na­
razić kam i ©bieżnikom i t. d. W ojna i jej skutki e h y , 
ba pouczyły, że stopniowo, a le bezw arunkowo na­
stąpić musi socjalizacja, muńicypalizacja wlasooócij
nieruchom ej.

R. D y m o W sk i obstaje przy swoim wniosku of 
bioru komisji. Urzędy tu nic n ie  zrobią. Co uczyn.il 
przez cztery lata pracy wydział regulacji m iasta, w 
którego ręk u  jest tyle możności zaradzenia z łu?  
On s ię  otacza tajemniczością, a  zdaje się, że w ynikł 
pracy jego są dla n iego samego tajem nicą,

R. A usten w skazuje na zaniedbani© p rz e f ł 
mieść i niew yzyskanie ich dla -praw y pomraodea;a  
ilości mieszkań, r . Szwalbe upom ina się o zakońj 
czernie wojny, ulepszenie przez to  waluity, umożlM 
w ienie im portu surow ca i ru sz e n ia  przem ysłu i  biH 
downict wa.

Tow. Arciszewski w jaskraw ych kolorach mag 
luje niedolę rzesz robotniczych i wzywa do śrold 
ków zaradczych.

Tow. Jaw orow ski wnosi o odror.zen.ie deba'.yJ 
wobec niemożliwości, wyczerpania na dzisiejszemj 
posiedzeniu listy mówców. W niosek przyjęto.

Rada przystępuje do rozważenia wniosku nag 
głego tow. Jaw orow skiego i tow., dotycząeegai 
strajku, wyznaczonego na sobotę, 4 b. m.

W niosek ten  brzm i: „Robotnicy i  urzędnicy gaS 
zowni i elektrow ni w arszaw skiej, i  powodu aieu4
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IwizględEienla ich żądań pracz zarządy tych fewtyła- 
tji, proklamują na sobotę, dnia 4 b. m. strajk.

Wobec lego, że strajk ten godzić będado p cw  
itewszystkism w najżywotniejsze interesy miesz­
kańców stolicy, Rada miejska wzywa magistrat do 
interwencji w wyżej wymienionych instytucjach o  
am  u rządu w celu zaspokojenia żądań pracowa.- 
ków, a tym samym zapobieżenia strajkowi".

Za nagłością przemawia to>w. J a w o r o w s k i ,  któ- 
r j  komunikuje, że wynikiem słusznych żądań pra- 
©cwników jest urwanie im po 25 mk. z ptacy do­
tychczasowej. Nazywa bo szaleństwem, a my dodaj­
my — prowokacją!

R. Brzeziński oczywiście przemawia przeciw 
nagłości. Wniosek tow. J a w o r o w s k i e g o  upada.

Następną sprawą jest wniosek endecji o potę- 
jsJeasjm strajku tramwajowego: r. Brzeziński, uza­
sadnia nagłość wniosku „palrjotycznem gl ędze- 
miem, żada „ w y r a ż e n i a  nagany, przeprowadzenia 
śledztwa i ukarania winnych". Świetną odprawę da­
je r. Przez. — r. Łypacewicz, który protestuje prze­
ciw nadaremnemu* wzywaniu imienia Polski, u- 
prawionemu przez najmniej dc tego powołam pra- 
jwieę. Represje do niczego dobrego nie doprowadzą. 
„Twarda ręka", używana r i  w pięć, ni w dziewięć, 
maże bardzo łatwo się zrwibknąŁ W tramwajach by- 
k> najepokojnaej. Komuś wisieć zależało na sprowo­
kowaniu pracowników i eelu dopięto.

Nagłość wniosku endeckiego upadla.
Na zakończenie wpłynął wniosek nagły tow. 

Jaworowskiego, tej treści

fragmenty I. Jaworskiej z -Łukasińskiego" ł jedno­
aktówka Przybylskiego „Znawca ko Met".

Bilety nabywać można w sekretariacie Związ­
ku, A l Jerozolimskie 56 m .4 codziennie między g. 
7 — 8 wlecz, oraz przy wejściu w niedzielę.

m i usoiy&Gs
„Kolojaira — Zswiaskowiec". Ukazał się z druku 

nr. 15 „Kolejarza — Związkowca". Na treść nume­
ru składa się: Do czego to zdąża; O aprowizacji ko­
lejarzy; Żądania praco m itó w  Małopolski i Śląska; 
„Wątpliwości" min. kolejowego; Podwójna gra, 
oraz bogata kroniko.

żebranie dozorców na rob. pnbl. Dnia 5 paź­
dziernika o godz. 2 popoł. odbędzie się zebrani© 
dozorców m  robotach publicznych.

M

Szanowny Pani© Redaktorze!
Racz udzielić miejsca, Ssan. Panie Redaktorze, 

w organie „Robotnika" dla poniższej aktualaej 
sprawy.

Statystyka ostatnich dni wykazuj© coraz bar­
dziej zwiększającą się ilość przejechać osób cywil-> 
nych, przejechać, kończących się najczęściej śmier­
cią, a w najlepszym razi© ciężkiera kalectwem. Nie

. Zrażając na tylokrotne rozkazy  naczelnika policji 
„Wobec grożących miastu rozruchów bezrobot- wojskowi, głównie zaś koalicyjni, jeżdżą

pych, wobec głc iu, nędzy i bezrobocia, obejmują- 
jeego stutysięczną rzeszę robotniczą. Rada m. st. 
JWarsraawy uchwala:

e) powołać do życia komisję z 3-ch radnych i 1 
tawmika w celu opracowania i zorganizowania na­
tychmiastowego robót około uporządkowania przed- 
tnieść m- Warszawy,

b) wystąpić do rządu republiki Polskiej w ce­
lu  zażądania na tan cel odpowiednich sum pienięż­
nych".

Uzasadnia nagłość tow. Jaworowski przyrzecze­
niem załatwienia tej sprawy, danem przez prez. 
Paderewskiego, które dotąd pozostaje pustym 
diwiękiem.

Prawiaa prowokacyjnie dekompletuj© Radę. 
JK braku quorum gtooswnnl© odroczono d ó j  posie­
dzenia następnego.

A niedola rzesz robotniczych rośnie 7, dniem 
każdym.

im partii
BacBKOść! Radni P. P. S.

Klub Radcy eh P. P. S. proszony jest o

Redaktora aresztuje się na podstawie roz­
porządzenia administracji (uazywa się to o  
becni© „internowaniem") za artykuł, na do­
bitkę przedrukowany! J

Podziwiajcie ten „praworaądDy" ustrój, 
którym nas obdarza p. Wojciechowski.

Min. pracy opraniem wydawnictwa. Wydział 
•wydawnictw i bibljoteki ministerjum pracy i  opie­
ki sp-eiecanej niniejszym komunikuje, że wobec no­
wej taryfy drukarskiej, zmuszony jest ograniczyć 
swoje wydawnictwa. Komunikat Wydziału wydaw­
nictw i bibljoteki ministerjum pracy a opieki spo­
łecznej wychodzić będzie obecnie tylko raz na mie­
siąc (dotychczas co tydzeń). Nr. 13 Komunikatu 
wyjdzie więc z druku dopiero w pierwszych dmach 
listopada. ^

Zo Zw. Pol. Nauczycielstwa. Dnia 3 b. m. o e.
7-ej wieczorem odbędzie się zebranie osób, które,

* chcą uczęszczać do Instytutu Fed- W. W.
Zebranie *0 odbędzie się w lokalu Związku, bŁ 

Marszałkowska nr. 123. Sprawa otwarcia kursu 
przygotowawczego jsst na dobrej drodze.

Kursy bibljotekarskie. Dnia 2-go b. m. o godz. 
10-ej w gmachu Bibljoteki Publicznej zostały otwar­
te roczno Kursy bibliotekarskie, subsydjowane 
praetz Wydział pozaszkolny M. W. R. i  O. P. 4 pro- •”■* 
wsuifflone przez Związek bibliotekarzy polskich. Wo­
bec wielkiego zapotrzebowania fachowych sił bi- >® 
bljotekarsłticlt zarówno w stolicy jak i na prowin­
cji, zapisy przedłużają się bez ograniczeń do dnia — 
15 października.

(a) Przeludnienie mieszkać. Wydział zdrowia 
publicznego otrzymuje częste zażalenia od miesz- . 
kańców miasta, że są zawszeni i zapchleni, co po- J* 
chodzi od złych warunków mieszkaniowych w róż- M 
nyćh hotelach i pokojach umeblowanych, zwłaszcza 
w dzielni each okręgów milicyjnych 3, 4, 5 i  7. Wo- '6

po nlirach Warsaawy z szybkością 40 do 70 kilome­
trów na godzinę, zapominając o tern, że ulice Y/ar- 
szawy nie są przecież stepami lub koloniami ał- 
rykańskiemi, gdzie panowie biali tak mżko cenią 
życie Murzynów. Rozstawieni na rogach ulic poli­
cjanci, zamiast notować numery samochodów pras- w azcejmoam um-ęgow uuuvyju^uu «,■*,«» »»»—
kraczających dozwoloną szybkość jazdy, jak to ma j tego urząd zdrowia polecił lekarzom sanitar- o- 
miejsce w Anglji, najspokojniej przypatrują się her- jnym ustanowienie periodycznego zwiedzania ho- i* 
com "wyścigowym różnej kategorji szoferów. W | teję j  pokojów umeblowanych. ń-
Swoim czasie naczelnik policji w- rozkazie dzien­
nym nawoływał publiczność, aby policji dopomo­
gła w tym wypadku i powstrzymała szalonych w 
ich sportowych zachciankach. Jakże jednak publicz­
ność poszkodowana ma reagować, skoro policjanci 
patrzą apatyczni© na wybryki szoferów?

Gdy dziś już do tego doszło, że dzieci idące do 
szkoły i robotnicy — żywiciele rodzin, przejeżdża­
ni są na śmierć, dziwić się doprawdy ni© można, 
że i publiczność straciła wszelką cierpliwość i tu 
i owdzie krążą pogróżki, ż© przejeżdżający łudzi 
szoferzy będą na miejscu linczowani.

Racz Szanowny Panie Redaktorze przyjąć wy­
razy szacunku i poważania.

Widz.

Zjci: pspotaze.
Rynek pieniężny. Notowania Państwowej Cen-

EL*(a) Galicyjscy pedagodzy. Objęcie posad nsra- 
czyciefi. w- otwieranych kilku nowych gimnazjach 
minisiierjum oświecenia publicznego zaproponowało 
pedagogom z Gallicji. Nauczyciele ci przybyli de ^ 
wskazanych miast, ale w Magu tygodnia ni© mogli 
znaleźć dla siebie mieszkań, z tego powodu pedego- P" 
dzy zawiadomili ministerjum, że rezygnują z no­
wych posad i udają się na poprzednie miejsca. ^

(ał Z polecenia ministerjum skarbu w kasach J*
powiatowych ziem wschodnich wprowadza się ści- ? 
słą kontrolę budżetowych kredytów. Wobec tego za- > 
wiadomi ono wszystkie kasy, że wszelkie prawa, i" 
wypływające z przyznanych dotychczasowych kro- 
dylów od 1 października wygasają. Z chwilą dtwlar- u 
ezenia kasom przez wydział budżetowy nowych 
budżetów wypłaty nadal mogą być dokonywane k 
tylko ma cele i w rozmiarach przez te  ostatnie prze- v 
widziane. Wydział budżetowy bodzie przeprowa- C,

staw ienie się na b. ważne posiedzenia dziś, dn.
S października, o godz. 8 i pół wiecz., w loka­
lu przy Al. Jerozolimskiej Nr. 58.

Centralny Wydbiał Samorządowy P. P. 8. po- 
0aje do wiadomości, że w przeddzień Zjazdu, t  j.
W piątek dnia 3-go października sekretarjat Wy­
działu będzie czynny od godz. 4 — 8 wiecz. Prosi- 
tay delegatów na Zjazd zwracać się do sekretariatu 
j o  karty wstępu i w kwestjach kwater dla noclegu.

Jednocześnie Wydział podaje do wiadomości, urouu© um biz. xv.— wwuaro j.w /t *viuuy «u»urim i « mui. bĵ u« u.~^v — .
fee w pi-wek dnia 3 ©aidziernitoa o godz. 7 i  pół w., niem. 52.50; korony czeskie 90.-ą f dla dorosłych, mają.© na celu zorganizowanie i  aog-
w lokalu „Robotnika" (Warecka nr. 7) odbędzie? „  Gdańska, ^ an r iger Neuste J ^ 6 P?™ *  J  W  r
s;ę k o m e r s  Wydzi-ału z udzmlem referemow na donosi 0 h r jel, ach ™  -

słowienia obszaru przyszłego wolnego miasta Gdan- d orgenhow ^iu kursów dia analfabetów, 3
>*»• W stadjum ^  ^  wykładów system*-'
duj© Mę projek! załozema fabryki margaryny przez ^  o(] wędro%rr.ych i to y ch  u -1

marki fińskie 1.65; leje rumuńskie 1.55; lewy buł-jjIUOIW- ^
garakie O.óO; floreny holenderskie 13.—; korony 5 CouiraSne Biuro Larsów dla dorosłych. Z iaś-^ 
szwedzkie 8.50; korony norweskie 8.— ; korony | c jaty wy pracowników kursów dla dorosłych m. s t  * 
duński© 7.-15; marki niemiecki© 140 (banknoty i Warszawy po wolu ze zostało do życia, zaroj&str&wa- f
drobne de mk. 10.— włącznie 100); korony aw tr.-j ne w min. spraw wown. Centralne biuro kursów J

/Zjazd.
Ameryka na P  P. S. W  dniu 8 wiy-eśnia

buku składek, zebranych na P. P. S. przez na­
szych towarzyszy amerykańskich wynosiła 
6.6c*3 doi. 73 cent.

Dziooaik sec jaiistypzny na Śląsku Cie-
gryńskitn. W myśl uchwały obwodowego ko­
mitetu P. P. S. aa Śląsku Cieszyńskim organ 
partyjny, wychodzący dotychczas dwa razy w 
tygodniu, „Robotnik Śląski", w początkach 
października zacznie wychodzić jako pismo 
©©dzienne.

Komitet Centralny Z. P. Sf. S. prosi organiza­
cje Z. P. M. S. w Łodzi, Płocku, Ostrowcu, Krako­
wie, M.-Mazo w i eck im i Sosnowcu o j akn aj r ych! c j sze 
jTzeslaaite odpowie-dai n« okólnik nr. 1.

Do członków dzielnicy Kolejowej! W piątek, 
rt*ia 3 b. m. w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimski© 
53, odbędzie się ogólne zebrani© członków dzielni­
cy kolejowej. Na porządku-dziennym odczyt tow. 
Zaremby. Początek o godz. 6 mim. 15 wiecz.

Do członków Okr. Kwnit Kolejowego P. P. S.l 
•W sobotę, dnia 4 b. ni. o godz. 5 pp„ w lokslu O. K. 
R.. aL Jerozolimski© nr. 56, posiedzenie Komitetu 
kolejowego P. P. S. Wszyscy członkowie proszeni 
są o punktualne przybycie.

Do (*ili>nków: Komitetu Jeror.-Mimrrd:iirgo! W
piątek, dnia 3 b. m. o gou*. 7 wlecz, posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego w lokalu dzielnicy, ulica 
Chłodna nr. 41.

Do członków Komitetu śródmieścia! W piątek, 
a godz. S-ej wiecz. punktualnie posiedzenie człon­
ków Komitetu w lokalu własnym. Sprawy b. ważtne.

Do o:4odUów diieinic Wolskiej i Cr/Fic! W pną- 
tek, dnie 3 b. m. o godz. 7-ej wiecz., w lokalu dziel­
nicy Wolskiej, Y.'oia 44, odbędzie się wspólne ze­
brania członków dzielnic Wolskiej i Czyste. Na po­
rządku dziennym referat tow. Łopuskioj.

Do członków Komitetu Starówki! W piątek, 
rlala 3 b. m. posiedzeulo członków Komitetu dziel. 
Staromiejskiej. Początek o godz. 6-ej wiocz. Adres:
Staro Miasto nr. 28.

Do wszystkich komitetów Ariele ieowych! O. K. 
R. wzywa wszystkie komitety dzielnicowe, aby nie- 
zwłócznie przysłały Jb lokalu okręgowego sztanda­
ry swe i transparenty w celu przystrojeuia lokalu 
na Zjazd rainych P. P. S.

Z. P. M. S. W niedzielę, dnia 5 października o 
fcwti. 7 i pół w. w aali Stowarzyszenia handlowców, 
Sienna nr. 16, staraniem Centralnego Komitetu 
fiłwiązko Polskiej Młodzieży Socjalistycznej, odbę- 
dzi© cię przedstawienie docliodowe w celu aasileoiaj

n-.Ayi. 7\h-'n7.lrił. (Vip&nnnA dwćł i

k-oasarcjuaii holiend-erskie. łrząiizeń oświatowo-wydhowawczych, gromadzi i
wy (tej © literaturę i materiały dotyczące zagadnień 
oświatowych i1 spoloczno-wychowawczych, wskn- ’ 
zówki organizacyjno i  metodyczne, programy, ka­
talogi informacyjne, wskazówki dla samouków, oraz * 
organ poświęcony kształceniu cię dorosłych — j 
Rocznik kursów dla Dorosłych". (Rocznik I-sry,1

Nasz przemysł ludowy w szczególności jego 
dział zabawkarski wzbudza stale wanwgając© się 
zainteresowanie zagranicy.

Oatetalo sprawę możliwości eksportu a Polski 
zabawek przemysłu ludowego badał Holender, p.
A. Prins, proł. Ateneum w Hadze. P. Prins wyroby - - - - - w d r * » 
zabawkarskie naszego przemyshi ludowego stewm v  przygotowaniu).

w so k o  i nrzeoownada im szeroki zbyt >ogromni© wysoko i przepowiada im szeroki zbyt 
w Hoiandji, która z samych Niemiec przed wojną 
sprowadzała zabawek rocznie za 40.000.000 mk.

P. Prins starał się skompletować zbiór zaba­
wek polskiego przemysłu ludowego: zamierza wy­
stawić go w Hadze, Amsterdamie i Roterdamie. Na­
sze wytwórnie zabawek powinny we własnym in­
teresie zainteresować się tą sprawą, nadsyłając do 
ministerjum przemysłu i handlu na ręce referenta 
dla spraw Hoiandji Wydziału Konsularnego, p. 
Skibniewskiego szczegółowe cenniki oraz o ile moż­
ności gotowe wzory zabawek.

m.insgn prasowesrn Związku. Odegrane będą diwa; wolność prusy 1

Ministerjum P. i II. otrzymało od. PoceLst .va 
Belgijskiego tekst rozporządzenia rządu/ belgijskie­
go w przedmiocie zaopatrywania towarów, wywo­
żonych z Polski do Belgji, w „świadectwo pochodze­
nia".

Informacji o szczegółach przepisów w rzeczonej 
materji udziela Sekcja Handlu M. P. i H. (Elekto­
ralna nr. 2) Wydział Konsularny.

Czeski przemysł bawełniany przeżywa taki sam 
kryzys, co ł przemysł polski. W ostatnich dniach 
nadeszły do Warnsdorfu pierwszo po czteroletniej 
przerwie przesyłki bawełny. Przędzalnie J. G. 
Haobler i bracia Perut-z otrzymały każda po 48 bel 
bawełny. Surowice tea wystarcza ledwie na trzech- 
micsięezną produkcję, zredukowaną do % produk­
cji przedwojennej.

Trudności kredytowe i walutowe czynią dal­
sze zak/tpy surowca problsma/tyciznem:.

PU

Aresztowanie rethktera. Onegdaj z rozpo­
rządzenia komisarza, rządowego policja aresz­
towała p. S. Wołkow teza, red . „Iteienuika No­
wego", * za art., przedrukowany z „Jiidisckes 
VoIk“, a dotyczący laktu Łainordowaziiia &tii 
den  ta Brzozy.

Jak widzimy, panuje u nas zdumiewająca

M

Zaginiony chłopczyk. Dnia 5-go września zginął t
chłopczyk 5-lelni, Judek AltenŁorg, zamieszkały • 
przy rodzicach ul. Ogrodowa nr. 6. Ubraoy w bron-. 
z owe ubranie, szarą jesionkę i czapkę aksamitną. • 
Do tej pory żadnej o nim niema wiadomości. Upra-. 
sza się o jakąkolwiek wiadomość o zaginionym z* 
sowitą nagrodą.

fm) Zajście w restauracji. Nocy wczorajszej 
pierwszorzędna restauracja „Biesiada", należaea d* 
zjednoczonych pracowników ga»trosi,enu<zny<h przy 
ulicy Marszałkowskiej nr. 107, była terenem rzad­
kiego najścia m:ęd*y para zakochanych.

Przy jednym ze stolików zasiadł przyzwoicie 
ubrany młodzieniec w tewarzystwie elagaueteo u- 
branej kobiety. Spożyli osi sutą kolację, obficie tar 
■krapianą trunkami. Para ta prowadziła dość oży­
wiona rozmowę, dochodzącą chwilami do sprzeczek-

Około północy, gdy kelnerzy oznajmili gośeioM. 
ża zakład się zamyka, młodzieniec ów, będący jus 
po 1 „dobrą dalą**, wyjął nagle z kieszeni sporą bu­
telkę. zawierającą kwas siarczany, którym obw* 
swą towarzyszkę. _ .

Zaskoczona zrienaclca kobk-ta nie zdążył* 
wstać i uciec, slcorzystsł 7, tego jej towarzysz i *T  
lał ca nią całą zawartość butelki. Gdy na krzyki 
nieszczęśliwej nadbiegli goście t kelnerzy i zaieh 
się ratunkiem, skorzystał z tego enrawca okrutnej 
zemsity i wypil-czarną kawę, do której uprzednio 
•włożył pastylkę sublimatową. ,

Leicair Pogotowia stwierdził, że uieszczęśllw* 
kobieta, 27-tetma Wanda Jaworska (Pł,palca nr. 18h 
ekspedientka w magazynde przy ulicy MarsaalkoW- 
•skicj nr. 137, ma pwjarzone tvrarz. oozy, szyję, pier­
si, ręce i nog:, zaś towarzysz jej. 30-Ietei Jtaei Ga . 
(ul. Chłodna), handlowiec, otruty sublimatem i P'l 
jony. Gaoł oddovrna poznał Jaworską, oświadezf* 
się jej o ręk-ę, lecz terminy ślubu stale odTaweł, ««T 
tomirst stele poi różnemi pretekstami wyłudeat °n 
Jaworskiej pieniądze. Pogotowie przewiozło Jauvor- 
•ską (w stanie ciężkim) i Gcota do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

(m) śmierfęlua jazJa. 14-letni Major SzyliW? 
•(Miła nr. 4-1) jechał w wór.ku, który pchał kolega 
eo. Ni rogu Krakowskiego Przedmieścia _i P . 
Zamkowego, gdzie lest daiv snadek, pchający ® 
mógł wstrzymać wózka i calyrn pędem w-e , tok. 
dup latami elektrycznej. Wskutek silnego zderze- 
ira  ęiedaący w wózku chłopiec uderzył głow? 
slup z taką rila. że doznał wstrząśnięcia nuizr^- 
liojant przewiózł Szylinga Jo wpital* źw. Rocn*
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(in) Samochody. Poslerunkowy l-go koinisa- 
rajtu, Józef Kugier, stojąc na posterunku przy mo­
ście Kierbedzia zoslat zawadzony skrzydłem prze­
jeżdżającego z nadmierna szybkością samochodu, 
prowadzonego Drzez szeregowca kompanii, ceutrąl- 
no - państwowego autoskiadu. Władysława Czyża. 
■Potłuczonego policjanta przewieziono do mieszka­
n ia przy ulicy Bednarskiej nr. 7.

— Na ulicy Złotej przed domem nr. 84 samo­
chód wojskowy najechał na 45-letnlą kobietę, wy­
robnicę, niewiadomego naz.viska, i złamał jej lewy 
obojczyk. Pomocy nieszczęśliwej udzielił lekarz Po­
gotowia,

(m) Ucieczka aresztantki. Wywiadowca urzędu 
śledczego, Juljan Branicki byt delegowany do Ra­
domia z aresztantka, Zofją Szcześniakówną w celu 
przeprowadzenia rewizji w mieszkaniu rodziców e- 
resztonanej. Branicki, będąc znużony bezsennością 
trzech poprzednich nocy, spędzonych na obławach, 
zasnął w wagonie, między Warszawą a Dęblinem. 
Skorzystała z tego aresztowana i  niepostrzeżenie 
zbiegła.

(m) Uefeezka trzech wifźnMw. W glównem 
■więzieniu krynninainem przy ulicy Długiej nr. 52 
sześciu areazt&nlów zajętych w kuchni więziennej 
przebieraniem ziemniaków, ukryło się niepostrze­
żenie w piwnicy gmachu więziennego i, po wybi­
ciu otworu w murze od ulicy Długiej, pod oficyną, 
zajętą na mieszkanie władz więziennych, wydostało 
eię na wolność. Zbiegów zauważyła służąca naczel­
nika więzienia i niezwłocznie zaalarmowała poste­
runki strażnicze. Jednocześnie więźniów zauważył 
przechodzący wówczas posterunkowy z 2-go komi- 
sarjału, Antoni Markowski, który jednego ze zbie­
gów, Ks ufa mana. ujął. Dwóch innych pochwycił 
żandarm, przechodzący wówczas ul. Przejazd. 
Trzech pozostałych więźniów zbiegło, i

(m) Fałszywo 50-maikówki. Przy ulicy Mazo­
wieckiej nr. 14, w restauracji p. f. „Wróbel" za­
trzymano Andrzeja Wimmera, chwilowo zamieszka­
łego przy ulicy Zielnej nr. 6, przy którym znalezio­
no 16 sztuk fałszywych 50-markówek.

(m )Fatalno skutki nieestrwin>ści z bronią. 
Podporucznik 33-go pułku piechoty w Lubi milo, 22 
letni Mar jon Bojarski, przyjechał na urlop do swej 
matki, wdowy, przy ulicy Leszczyńskiej nr. 7a, 
gdzie wczoraj około godz. 3 popol. oglądał rewol­
wer w obecności matki. Gdy ostatnia zwróciła uw;a- 
gę synowi, aby ostrożnie obchodził się z bronią, 
wówczas Bojarski przyłożył rewolwer do prawej 
skroni i ze słowami: „rewolwer jest aabezpieczo-

' u. "  '*

Wyższe lir sy  pedagogiczne dla MMsf,
prowadzone przez Zrzeszenie .Wykładających (pod Kierunkiem Jana Miiitowskiego) 

W y s2 x ia ł H u t n a n i s ^ c z n ; .  Sekcje: historyczna i językouo-lileracka. 
W ^ d z i a t  P e d a g o g i c z n y ,  roczny, uzupełniający dla nauczycielek, po­

siadających 4-letnią praktyką. Początek wykładów do. l-go paź 1 ziem ika. Sekre­
taria t przyjm uje zapisy i udziela informacji od 4 — 7. B r a c k a  S  SEŚęti*o«

p ro g ram u  złożył się  polonez C hop ina, jako  
zw ykłe p o w itan ie  now ego o k re su  życia m u­
zycznego, śliczna w sw ej p rze jrzy ste j lo rm ie  u- 
w e rtu ra  Ż eleńsk iego  „W  T atrach " , zaś w czę­
ści d ru g ie j ho łd  złożono n a jw ięk szem u  symfo- 
n iście , B eerhovenow i, arcyw zorow i m uzyki or- 
k ie s ira ln e j. W ykonano jego sym fonję „p ią tą " , 
zw aną w  tradyc ji p o -b ee tto v eu o w sk ie j, słusz­
n ie  czy n ie s łu sz n ie : ,,p rzeziiaczen iow ą‘‘, d la  
p ierw szych  posępnych  ako rdów , w których 
tłóm acze w ielkiego kom pozytora dosluch iw ali 
się  jakoby  w yroeznego u d e rz a n ia  w e drzw i. 
W yczuw ano w p ie rw sze j części głos fatum , w i­
ta jący : „p a m ię ta j o śm ierci" , lu b  jak i inny  zło­
w ieszczy znak  losu. M endelsohn-B artho lds in ­
te rp re ta c ję  tę  w yśm iał podobno, gdyż uw ażał 
w ogóle za uw łacza jące  czystości m uzyki i m u­
zyki tw órcy  sym fonji — przyp isyw ać jej ja ­
kąś  o k reś lo n ą  tre ść  lite rack a . S am a jed n ak że  
możność i pochop do o św ie tla n ia  „p ią te j"  w 
te n  w łaśn ie  sposób  św iadczy o ch a rak te rze  
fant..styczno-uczuciow ym  u tw oru , o jego ro­
m antyzm ie. T en  c h a ra k te r, p ie rw sze j szcze­
gó ln ie  części, inn i w ydobyw ali le p ie j, n iż dyr. 
M łynarski, k tó ry  je st naogól k ap e lm istrzem  
n ienam iętnym  i ca łk iem  zrów now ażonym . 
A le  n ie  um n ie jsza  to  za le t jasności, d o k ładno­
ści i e legancji jego pałeczk i. N ie jest to ani 
b a tu ta , a n i te m p eram en t, w noszący coś now e­
go i p rzykuw ającego  uw agę jak im ś osobliw ym  
b la sk iem , św ietnością, lu b  g łęb ią  — a le  są 
bardzo  p rzy jem ne i g ru n tu ją  s ię  n a  pow adze 
w ielk iego  dośw iadczen ia  m uzycznego i do jrza­ny, więc nie wystrzeli", pociągnął za cyngiel. P a d ł. .  k

strzał, kula trafiła w głowę Bojarskiego, kładąc g0 iego sm aau . 
trupem na miejscu. I Solistami wieczoru byli p ro l. M ichałow­

em) Skład rzeczy kradzionych. Wydalał wy­
wiadowczy straży kolejowej dokonał rewizji w mie­
szkaniu Teofila ‘Bogusza przy ulicy Kuś minek nr. 
1, w Lublinie, celem odnalezienia rzeczy pochodzą­
cych z kradzieży kolejowych. Wynikiem rewizji by­
ło znalezienie 3 karabinów, zasypanych piaskiem i 
śmieciami, bańki z prochem, 3 kocy, 70 sztuk nabo­
jów, 18 grzebieni, 3 mydeł toaletowych, 5 kawał­
ków mydlą zwyczajnego, 9 par sznurowadeł i 31 
szpulek nici.

(m) Wykryta kradzież. Ze składu domu han­
dlowego p. f. „Jacobsobu i Malhomme" przy ulicy 
Elektoralnej nr. 20 skradziono 18 bel kompletów 
robotniczych, bluz i spodni z płótna granatowego, 
wartości 40.000 mk. W kilka godzin po dokonaniu 
kradzieży ujęto sprawców i skradziony towar ode­
brano.

Teatr i muzyka.
OTWARCIE 8EZ0NU FILHARMONII.

S ala  szczelnie zap e łn io n a  w ysłuchała kon ­
c e rtu  inauguracy jnego  w Filharm onjii. D yry­
gow ał Em il M łynarski. Na sym foniczną część

ski, który grał przedewszystłriem z orkiestrą 
koncert c-moll Chopina, pieszczocha swojej 
duszy, którego pokazuje zwykle światu w oz­
dobie niesłychanego umiłowania i kryształo­
wej czystości rysunku melodji. Nadto grał 
wiele Chopina na bis. Ponieważ wiemy wszys­
cy, jak znakomity ten pianista umie być nie­
raz natchnionym i pamiętamy, jak był nim w 
dzień swego niedawnego jubileuszu, przeto 
bez ujmy dla mistrza pow iedzieć możemy, że 
tym razem natchnienie mu nie dopisywało. 
Był jakiś przybladły nieco w tonie i kapryśny 
w tempach.

Śpiew reprezentowała p. Jaitina de Witt, 
artystka polska, o której słyszymy poraź pier­
wszy. Sopran to nienajwiększej dramatycznej 
mocy, lub, oo prawdopodobniejsza, sk ręp o w a­
ny jeszcze w wybuchach siły „tremą" — ale o 
niezwykle pięknem brzmieniu, przepięknym, 
jakby u urodzonego mezzo-sopranu, rejestrze 
doloyip i czystej, w łosk ie j em isji. W  arji * 
„Halki" („Gdyby jasnem słonkiem") o raz  w 
p leśn iach  C hopina, P ad erew sk ieg o  1 M łynar­

skiego zab ły snę ła  nadto  p. d e  W itt pierw szo* 
ri.ędną k u ltu rą  in te rp re ta c ji, z k tó re j w idać, 
że p rzeszła  stud  ja  pow ażne i  w śro d o w isk u  
bardzo  m uzykalnym . Cez. Je l.

S p ro sto w an ie . W sp raw o zd an iu  z „ S a r n i ­
n a  i D a lili"  pow inno  być: n ie  „ciężkość" m u­
zyki SaLnt-Saensa, lec-z dętość.

TEATR POWSZECHNY.

„Ssewe arystokrata", sztuka ludowa w 5 obraz.
J. Paekniowskiego.

Publiczność teatrów ludowych żąda prze ffe* 
■wszystkiem sztuk ludowych, klórychby treść byta 
związana z ich życiem codz.ersny.m. To też teatr 
Powszechny dobrze uczynił wybierając tę sztukę, 
niepozbawioną szczerego humoru i umoralniająćej 
treści. Bohaterem melodramatu jest syn zamożne­
go szewca (bo aż trzy kamienice posiadał) Mimdzio, 
który trwoni na pijatykach cały majątek ojca. Upa­
dli znajdują poparcie u dorożkarza Marcina, które­
go, będąc jeszcze bogatymi, odpychali od_ siebie. 
Wszystko się dobrze kończy: szekc bierze się znów 
do swego rzemiosła i już 'n ie łaknie powietrza bur- 
żuazy.jnych. salonów. Autor przeprowadził następu­
jącą myśl przewodnia: Praca nad pieniądz. Z wy­
konawców na plan pierwszy wysuną! się DębicĄ 
który z brawura odegrał Mtmdzia. Rolę tytułowy 
grat Puchalski, tworząc b. ciekawy typ, zaś dosko­
nałym dorożkarzem był Krotulski. Jak zawsze i 
tym razem Szpakowska była milą amaniką. Sztuka 
przeplatana jest swojskiemi śpiewami i tańcami, W 
których na wyróżnienie zasługuje Śnieżko. Reszla 
zespołu z mate mi wyjątkami dostrajała się do cało­
ści. Sztuka wywarła naogól dodatnie wrażenie.

Z. Halicki.

Teatr Polsty. Dziś i  dni następnych „Idylla 
małżeńska" Pidtra Nansena.

Teatr Mały. Dziś i  jutro „Polityka" WL Perzyń- 
skiego.

Teatr L etn i Dziś „Chrześniak wojenny". Jutro 
wznowienie „Madame Sans Geme".

Teatr P ra sk i Dziś po raz ostatni „Krewniak!" 
M. Bałuckiego.

POKWITOWANIE.

Na „Dzień Prasy Socjalistycznej".

Zebrane na listę Nr. 553 przez pracowników 
drukarni Naukowej mk. 65.

Tow. Bolesław mk. 10.
Z Piotrkowa: Huta „Kora" rubli 500, hutą 

„Hortensja" kor. 310, mk. 155 za nalepki i  pocztów­
ki, i mk. 59, razem mk. 869.

Robotniczy Wydział Wychowaniu daieokai I «£ 
pieki nad niem, niniejszym kwituje z odbioru pie­
niędzy: z listy nr. 4 od pracowników Wydziału zao­
patrywania mk. 852; z listy nr. 3 od członków Z W. 
Budowlanego mk. 42 fen. 50; z listy nr. 1 a fabry­
ki „Ursus" mk. 66, pracowników kotlarzy mk. 27 I  
inni mk. 15 fen. 50.

«  C z a r n y  K o t
« s  M arsza łk o w sk a  125, 1. Z36 5J 
u->  Pod dyr. aif.
►“  K. W ro czy ń sk ieg o

j j S przedstawienia
i i  I o 7, II o 9-ef w. 
• I Kasa czynna od 
1 V 12—2 1 Od 6 pp.

Dziś po raz Y-ły 1, Prolog*. 2. O wschodzie słońca 
(operetka) 3. J a k  śm iał. 4 . Bałada ste­
powa. 5. M iłość n a  p iasku . 6. Człowiek

o trzech  głow ach.
Hauasm

M i i i
podaje do wiadomości, że Ministerstwo Spraw Wojskowych prze­
dłużyło termin w ypłaty zaległych poborów oficerom 1 szeregowym 
b. Legjonów Polskich do dn ia 31.X.1019 r.

Oficerowie 1 ezeręgawi b. Leg. Po!., k tórzy z powodu kry ty -  
eu przysięgowego w lipcu 1917 r. przeszli na służbę do Polskiego 
Korpusu Posiłkowego, wojska austrjacklego, zostali Internow ani 
przez władze niemieckie, lub po w ypadkach w dniu 15 lutym 
1913 r. przeszli z U Korpusem n a  Ukrainę, zostali Internowani 
przez władze auslro-w ęglerskie oraz cl, którzy po opuszczeniu La- 
gjonów pracowali w P. O. W. i  dotychczas nie otrzym ali należ­
nych im zaległych poborów, w inni sk ładać podania s dokładnym  
wymienieniem dat w stąpienia do Legjouów Polskich, internow a­
n ia 1 t. p„ oraz załączyć wszelkie dokum enty, stw ierdzająca wia- 
rogodność podanych da t i pretensji, najpóźniej do dnia 20.X.1919 
do In tendentury  0 . Gen. W arszawskiego — S enatorska 29. G alerja
L uxenburg—pokój JA 310.

nnilm U  nwT.fftedniane n t i  beds. 3674

C y r k W A R S Z A W S K I  
p r z y  ul* O r d y n a c k i e j

Bmacii g ru n fo a n l*  o d n aw ian y .  
D ziś t r z e c i e  n a d z w y c z a jn e  p rz e d s ta w ie n ie  

p o w tó rz e n ie  p r o g r a m u  in a u g u ra c y jn e g o .
Mitt ctlEfio towtinystwa l atrakcji. W szcsW iatow j srojram .

P o c z ą t e k  o  g o d z .  8 - a j  w ie c z .  Dyrekcja St. Hroctkowskl.

J ą k a ł ó w
L E C Z N IC A , B ie la a is lc a  9 , od  1-2.

regu lu j o i u su w a  £ Q A G Ę

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. H urt i  detal po eonach nizklch. 

W yłączna flfi u F i a m s u a r l o n 45
sprzedaż

On zakłada in l io ia a t s is i iw
potrzebne są nożyce do tektury, 
p rasa żelazna, m aszyna do ob­
rzynania, litery  do odbijania rę­
cznego, m aszyna do szycia ka­
jetów . Zgłaszać si ę w godz. ran ­
nych Schronisko R. G. 0 . Praga, 
Wolowa JA 34. 3 .69

Gabinet lek a rsk o -d en tjs l.
L e c z e n ie , p lo m b o w a n ie , u-
su w a n ie  z ę b iw . S z tu c z n e  

zęb y . Koi-ony, m o stk i. 
Solna 12.

Zfl PAPIER ZUŻYTY
gazetv, książki l wszelką maku 

la tu rę  płacę najwyższe ceny.
M a r s z a ł k o w s k a  III.

sklep w podwórzu 
I G ra n ic zn a  10,

sklep z frontu. 3675

M a rsza łk o w sk a

L W I E M U  M S l iE .
n„,].;n się do wiadomosei in - 
rUUaJB waltdów posiadających 
odpowiednie kw alifikacje, że wa­
ku ją posady pomocników bu­
chalterów, kancelistów  i maszy­
nistów w M inisterstwach. Zapi­
sy p tzy jm ują się w Dziale Po­
średnictw a Pracy, przy Gen. Ek­
spozyturze Sekcji Opieki Min. 
Spr. W ojsk. (ul. Czackiego 6). 

v  8651
Unninttl p io s n k i ,  tance, role, 
łluUiwlj wyuczam zupełnie nie­
zdolnych. Kontrakty zapewniona 
Nowy-Swiat 26. Telefon 17o-2i. 
Mo p o z o w io c . S070

n a ty c h m ia stT R A W IE N IE

„Digestives lussyana
(pastylki sodowo-pepsinowe)

w A p .  K o w a i s k i a  W a rsza w ie
Cena pudełka Mk. 2 M  f. Sprzedaż w aptek, i skład , aptecznych 

Bpoeób użycia dołączony do każdego pudelka.

w y r e b u  
l&Hor. tarmac

dam skie do przeróbki 1 

przefasonowania po cenach 

nader nizkłeh, bo p ry w a tn ie  

K a szy ń sk a  12—34.

Um.iuii.i do p isauia używane, M W  różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż. Feliks Kon, 
Złota 27-33. Telefon 2Ó4-61.

* )  Najtańsze źródło “ S
damskich, dziecięcych Edw arda 
Szyszko, Marszałkowska 99. po­
leca specjalny dział konfekcji 
fu trzanej, kołnierze, mufki, eto- 
le, szale, czapki oraz kom plety
fu trzane.   3<*78

HQiinV do władz, sądowe, ad- 
ruUdtJ I m lnistrnoyjne w sp ra­
wach w o js k o w o ś c i  i  inne oferty 
na posady, tłumaczenia; prze­
pisywania. Biuro .W iedza*, pro­
wadzona prze* kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapuoyu- 
skiej.

u :.; włoskie oryginalne oraz kra- 
filll jowe, tuzin 23 o ł  Hurtowo 
\2% ustępstw a. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 44—36, te.efon 2S6-14.

M - , , , ,  doskonały portre t 
M M  » fotografii „Zjed­

noczeni portreciści" Złota 16.
n i . . .  najlepsze ceny, za zuży- 
rlflls te  gazety, tygodniki, ka­
j e t y .  kalązki różnej tresoi. S ien- 
u s  22—26. Jerozollm«kie 35—21.
7nhu sztuczne, korony, wyjmo- 
Łt u j  wauie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki z ę b ó w  na pocze­
kaniu. Ceny n i z k i e .  Zakład den­
tystyczny Twarda 4o, róg ótoiej.

c «  !>“« « “  4V „ 4̂ . ‘-d^ “ „ d " . P»<lelk»r I - U .! ._______________
» + ! .  Odbito w d n £ = T  J S M S U - .  Warecka 7. H—  dr. FeUka Perk


